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0  przebudowę Organizacji sjonistycznej
K ra k ó w , 25 m a ja . t

(TO.) W  prasie sjonistycznej całego świata j 
—  wszak niema większego skupienia żydów 
skiego, któreby nie miało swoich organów sjo ; 
nistyeznych —  toczy się w  ostatnim czasie oży 
wioną, przeważnie bardzo ciekawa i poważna 
dyskusja na temct przebudi wy ()iga'.J.-.acji sio 
nistycznej. Zaczyna sie oczywista od krytyki 
tego, co jest, a kończy się na projektach różno- j 
rodnych, któieby miały stworzyć nowe formy j 
organizacyjne, bardziej odpowiadające olbrzv j 
mieniu rozmiarowi obecnych zadań.

Mówmy przedcwszystkiem o krytyce.
Należy przyznać bez zastrzeżeń, że założenie, 

z którego kiytyka istniejących f< rm rgatnz. 
wychodzi nie jest pozbawione słu;znostd Bzecz 
jasna —  organizacja, stworzona dla zgoła in­
nych, przedewszysikiem: mniejszych celów ' 
wśród warunków 1 stosunków zgoła odmień- I 
nych od dzisiejszych, nie może we wszystkiem j 
odpowiadać i sprostać zadaniom, jakie teraz 
mamy do spełnienia. Teodor Herzl stworzył , 
organizację zjonistyczną w  pierwszym rzędzie 
dla celów propagandy. Sjomzm był nowyrn !’ 
ideałem, ani żydostwu. ani światu zewnętrz 1 
nemu nieznany, —  trzeba więc było mieć I 
zwartą organizację, któraby miała dosyć ni* 
machu i jawności do propagowania tvch no­
wych myśli i ich uzasadnienia. Głównym or­
ganem, którym sjonlzm przemawiał do Żydów 
i do całego świata, był Kongres. Ten zaś mógł 
być wyłącznie reprezentantem tych, którzy ten 
nowy ideał w  pełnych stu procentach, bez zu 
strzeżeń i ograniczeń, wyznawali. Prasa sjoni- 
styczna była szczupła. Sam Herzl mógł zale 
dwie stworzyć jeden tygodnik, a to własnym  
przeważnie sumptem. Dla poznania niejako 
stuprocentowego sjonisty zaprowadzono jedno­
lity datek, minimalny, Szekel, który raczej 
mógł uchodzić za to, co Niemiec nazywa 
„Zaehlmuenze", aniżeli za podatek partyjny.

Armja, stworzona przez Herzla i rozbudowa 
na przez jego następców, okazała się bardzo 
dzielną. Zadanie, na nią nałożone, spełniła 
chlubnie. Dziś, po latach trzydziestu, sjonizm 
jest istotnie wszędzie znany. Jego cele i zamln 
ry. jakoteż finansowe i polityczne instrumęn 
ty, którymi się posługuje, należą w  pewnej 
mierze do aktywów polityki międzynarodowej, 
a \7 pełnej mierze do żelaznego stanu posia­
dania i do zbiorowego aktywizmu całego ży- 
dostwa. Niema w  żydostwie ani idei, ani czy­
nu, około których grupuje się tyle enęrgji i po 
święcenia, jak około sjonizmu. Organizacja 
obejmuje— według liczby z osłabłego Kor.gre 
su —  630,000 rejestrowanych członków. Ma 
swoich politycznych zastępców niemal w s z ę ­
dzie, gdzie się robi politykę światową, a jej 
instrumenty finansowe idą w  miljony funtów 
rocznych dochodów i wydatków. T i  wszystko 
—  a to jst ęiężar bardzo duży —  dżw’ga na 
swoich barkach organizacja łjomsiyczna.

Pytają się tedy ludzie: czy to dla niej nie 
jest za duży ciężar?

Trzeba bowiem wiedzieć, że„ dia ostatecz 
nych celów sjonizmu, odbudowy żydowski*: i 
siedziby narodowej w P a le s tyn ie , okazują ży­
we i czynne zainteresowanie takie tacy Żydzi

k tó r z y  z ró żn ych  osob is tych , c zy  też rze czo ­
w y c h  p rz y c zy n , ja k o  p d n o -o d p o w ie d z ia ln i 

c z ło n k o w ie  o r g a n iz a c ji s jo n is ty c zn e j re je s tro ­
w a ć  się  n ie  chcą. A  jed n ak  on i, p o m im o  n ie ­
ra z w ie lk ic h  o l ia r  p ien ię żn ych  na cele s jo n i-  
s lyczn e , żad n ego  w p ły w u  na u k szta łto w an ie  
s ię p ra cy  s jo n is ty c zn e j n ie  m a ją , m ieć  n ie  m o 

gą.
P o  za  tern w y la n ia  się p ew n a  w ą tp liw o ść , 

c zy  K on gres , ja k o  ży d o w s k i p a r lam en t, zb io rą  
ją c y  się rzad k o  i na kro llco, je s t o d p o w ied n im  
o rga n em  do za ła tw ie n ia  d ro gą  u ch w a ł w ięk s zo  
ś e iu w ych  za w iły c h  n ie ra z  zagad n ień  na tu ry  
ek o n o m ic zn e j i p o lity c zn e j.

W  ty ch  w ą tp liw o ś c ia ch  jest za p ew n e  dużo 
s łuszon ści. Is to tn ie  —  ro z ro s ły  s ię  o lb r z y m io  
nasze za d a n ia  n iem a l do ro zm ia ró w  p a ń s tw o ­
w y c h , a o rg a n iza c ja  n ie  m og ła  z n a tu ry  rzeczy  
d o trzy m a ć  k roku  tem u ro zros to w i. N ie ra z  się 
zd a je , że ra m y  za c zy n a ją  b y ć  n ieco  za c iasne 
na ro zm ia r  prac, w  n ich  za w a rty ch . D w u tyg c  
d n io w y  K on gres , zb ie ra ją c y  się raz na d w a  la  
tu m usi w  n ie zd ro w y m  pośp iech u  za ła tw ia ć  
b a rd zo  c ię żk ie  sp ra w y  gosp od arcze  i po i i tycz 
ne, k tó ry ch  d o jr z a łe  ro zw a ża n ie  w y m  iga łob y  
d łu g ich  m ies ięcy . W  dodatku  c ie rp i K on gres  
na ten sam  brak , co inne p a r la m e n ty  że  f a ­
c h o w c y  gosp od a rczy  i p o lity c zn i są w  n im  w  
m n ie js zośc i, a w ięk szość  się sk łada  z t. zw . 
„w ie lk o ś c i lo k a ln y c h "  k tó ry ch  popu la rn ość  
zd o b y w a n a  jes t zg o ła  in n em i za le ta m i, m a ją -  
cem i w  p a r la m en ta rn ych  p racach  ty lk o  z n ik o ­
m e zn aczen ie .

T ru d n o  o d m ó w ić  ty m  k ry ty c z n y m  r o z m y ­
ś lan iom  u zasadn ien ia . A  jed n ak  —  c zy  stosu.'., 
k i ju ż  d o jr z a ły  do  zm ia n y  * n aszych  fo rm  o rga  
n iz a c y jn y c h ?

S ą dz im y , że  nie. O to  b ow iem  p o z y ty w n e  p o ­
m y s ły  p rz eb u d o w y ' o rgan izac ji, jak ie  d o ty ch ­
czas  się p o ja w iły , a jak ie  w o g ó le  w  ob ecn ych  
w arun kach  w y m y ś le ć  m ożna, nie roku ją  zu p e ł­
n ie p o p ra w y , a co n a jw ażn ie js ze , nie dają zgo ta  
gw a ra n c ji, ż e  s jon izm  w  sw o je j ca łe i jasności 
k rys tah ezn e j i w  s w o je j m onum entalnej budo­
w ie , ja k b y  z  jed n ego  k a w a ła  uciosanej, nie d o ­
zna w yp a c zen ia , zw ę że n ia  lub za łam an ja, g d y ­
b y  inne ż y w io ł y  m ia ły  o nim s tan ow ić  p oza  
o rgan iza c ją  s jon istyczn ą . K to  ma p ew n e  w ą tp li 
w o śc i i za s trzeżen ia , w s trzy m u ją ce  g o  od p e ł­
n ego  uznania i w y zn a n ia  s jon izm u. ten w id o c z ­
nie po ją ł ca łą  g łęb ię  i ca łe  h is to ry c zn e  przezith  
c zen ie  sjon izm u ty lk o  w  m ałej częśc i, lub n ieco 
fa łs z y w ie .  N ie ra z  k toś sk łada s tosu n kow o dużą 
o fia rę  na od b u d ow ę P a le s ty n y  ty lk o  w  zam ia rze  
pom ożen ia  sw o im  b raciom  b iedn ym  do ugrun­
tow an ia  sob ie  ek on o m iczn ego  bytu . N ie ra z  
k toś pó łnaga  s io n izm o w i w  ie g o  p ra cy  d la tego  
ż e  w  tym  c z y  inn ym  kraju rów n ou p raw n ien ie  
Ż y d ó w  jest n iezupełne. A  m oże b y ć  je s zc ze  mnó 
s tw o  inn ych  p o w o d ó w  i b o d źcó w , k tóro  sk ła ­
niają w ie rn e go  skądinąd i dum nego, św ia d o m e ­
go  s w o je j n a ro d o w e j gu dn ośc i Ż yd a  do o fia ry  
p ien ięd zy , c z y  p ra cy  na r z e c z  sjon izm u. A le  to 
w s z y s tk o  razem  nie jes t Jeszcze s jon izm em . Sjq 
n izm  jest św ia to p og ląd em , za sad za ją cym  się na 
d ośw iad czen iu  h is to ryczn em , na zn a jom ośc i i 
um iłow an iu  judaizm u i na p rześw iadczen iu , że  
ty lk o  p rz e z  od zysk an ie  w ła sn eg o  dom u naród 
ż y d o w s k i zd o ła  odzyskać całą twoją twórczość

i stanąć w  p ie rw s zy m  sze regu  n a ro d ó w  p rzo ­
du jących  w  ludzkości. S jon izm  iest ovrem  ou m - 
nem  pragn ien iem  Ż yd a , a ż e b y  je g o  prastary, 
naród  s tw o r z y ł  sob ie  w arunki, w  k tó ry ch  b ę ­
d z ie  m ó g ł ro zw in ą ć  n a le życ ie  i w  kon cen tracji 
w s z y s tk ie  »w o je  s iły  du ch ow e i m oralne. SJy- 
n izm  p ragn ie  w  sw o im  ostatnim  celu od rod zę  
nią narodu ż y d o w s k ie g o , a zd o b yc ie  k aw a łk a  
z iem i jes t ra c ze j do te g o  celu jed yn ym  środ ­
k iem . T a k ie  w y zn a n ie  maja, m ogą  m ieć je d y ­
nie ci, k tó r z y  nie m ają —  za s trzeżeń . A w  p rze  
w a ża ją c e j w ięk s zo ś c i są nim i w łaśn ie  —  s ze -  
k lo w c y . P ła c en ie  szek la  —  to się ju ż n ie raz m ó ­
w iło  — jest w ła ś c iw ie  takiem  dum nem  w y z n a ­
niem  w ia ry , tak iem  pełnein  p rzyzn a n iem  się do 
narodu ż y d o w s k ie g o  bez og lądan ia  się na tę, 
lub o w ą  n ie w y g o d ę , k tóra  tak ie  p rzyzn a n ie  się 
m oże  poc iągnąć za  sobą dla jednostk i lun dla ia 
k iejś ż y d o w s k ie j g ru py.

R z e c z  zu pełn ie  jasna i zrozu m ia łą . —  dążen iem  
o rgan iza c ji s jon is tyczn e j jest, a ż e b y  się ona 
osta teczn ie  sta ła  zb y teczn ą . O rgan izac ja  sjon l- 
s ty czn a  na jchętn iej z ło ż y ła b y  s w o je  w s zy s tk ie  
u praw n ien ia  w r ę c e  c a łe g o  —  narodu ż y d o w ­
sk iego. N aszem  m arzen iem  je s t: K on g res
w s ze c h ży d o w s k i, k tó r y b y  w z ią ł  w  sw o je  ręce  
m andat od  c a łe go  narodu. M andat, m a ją cy  za  
esencjona lną tre ść  sw o ją , p oza  irmenu b ie ią t e -  
m i .rz ek łb ym : d oczesn em i zadan iam i ż y d o w ­
skiem u to g łów n e , zadan ie , jak ie  ma o rgan iza c ja  
s jon istyczn ą . O d ro d zen ie  narodu ż y d o w s k ie j na 
z iem i o jc z y s te j te g o  narodu.

M o ż e  nasze s iły  d o tych cza s  nie w y s ta r c z y ły ,  
a in o że  ra c ze j stosunki g o lu so w e  aą wkute, —• 
fak tem  jest, ż e  n a raz ie  ty lk o  u łam ek, —  umu3 - 
hy , cop raw d a , n a jlep szy , najczu jruejsay, tui- 
o"m n iip jszy , —  ałe ty lk o  u łam ek narodu ży ó uw, 
sk iego  w n iKn ąi d o s y ć  g łę b o k o  w  •deo łog ję  s jo­
n is tyczną , i u łam ek ó w  cnajduje się w  ob ręb ia  
o rga n iza c ji s jon istyczn ej. D la te go  ona n a raz ie  
mus. d źw ig a ć  c a ły  c ię ża r  od p ow ied z ia ln ośc i 
w o b e c  te ra źn ie js zo śc i i p ó źn ie jsze j b&fcjcjk

T o  naturalnie nie w yk lu cza* że  p rzy jm u jem y  
z  pełną w d z ię c zn o śc ią  rade i pom oc  w s z n *  
k ich  d ziedzinach  naszej p ra cy  od  w s zy s tk ib il ła  
d zi d ob re j w oH  i ja sn ego  rozum u. O w s ze m  —  
p ra gn iem y  z  c a łe g o  serca , a że b y  nam m u u K 
n ie ty lk o  p ien iądzm i, a le też  św ia tłą  radą i  « c z e  
rą w sp ó łp ra cą . O sta teczn a  d e c y z ja  musi wyra­
z ie  b y ć  za s trzeżo n ą  d la o rgan iza c ji s jom stycfr- 
nej.

Jest n iew ą tp liw ie  a o b rze  i ś w ia d c zy  o ż y w o t ­
ności ruchu, że  się tak  ż y w o  dyskutu je  p rob le­
m y  o rgan iza cy jn e , ż e  się tak borykam y, 
o n o w e  fo rm y  o rga n iza cy jn e . 'l'o  zn aczy  —  ra ­
m y  od  w e w n ą tr z  się ro zs ze rza ją  i rozrasta ją . 
T o  zn a c zy  —  oto  jes t ż y w y  organ izm . T y lk o  ż y  
w y  o rgan izm  rośn ie  j p ragn ie  co ra z  w ię c e j p rze  
strzen i, w ię c e j p o w ie tr za , w ię c e j sw o b o d y . B ę ­
d z ie m y  szukać bezustann ie iło w y c h  form

N a ra z ie  ich je s z c z e  nie zn a le ź liśm y . B ęd z ie ­
m y p ie lę g n o w a ć  i p rz es tr ze g a ć  tych fortn, k tó ­
re  sob ie d u tych ezas  w y tw o r z y l iś m y .  P o d w o je  
o rga n iza c ji s jon istyczn ej są na o śc ie ż  o tw a rte . 
K a ż d y  Ż y d  dum ny, św ia d om y , w ie rn y  s w o je i 
k rw i i w ie r z ą c y  w  sw o ją  p rz y s z ło ś ć  —  m o le  
w e jś ć  i stać się w  n iej rów n ou p ra w n io n ym  
cz łon k iem  i k ie ro w a ć  je j losam i, k tó re  są losam i 
narodu ż y d o w s k ie g o .



Str. 2 „NO W Y i)/LENNIK"' czwartek 26 V. 1927. Nr. 136

(T e le g ra m  w ła sn y

L on d yn . 24. 5. ( L )  G ab inet p os ta n ow ił w y p o  
w ie d z ie ć  rosy jsk o -a n g ie lsk i układ h a n d low y  o- 
ra z  z e rw a ć  stosunki d yp lo m a tyc zn e  z e  so w ie ta  
m i. D o M o s k w y  ma b yć  w y s ła n a  n a tych m iast 
nota z re d a go w a n a  w  os trym  tonie. B a ldw in  
za ś  z ło ż y  na p op o iu dn iow em  pos iedzen iu  w  I- 
zb ie  gm in  o św ia d czen ie  w  te j sp ra w ie . S ły ch ać , 
ż e  rzad  m a o g ło s ić  w  b ia łe i k s ied ze  in fo rm acje  
zeb ra n e  na p od s ta w ie  dokum entów ', zn a le z io ­
n ych  w  to w a r z y s tw ie  A rcos , a  uzasadn ia jących  
d e cy z iS  rządu.

„N o w e g o  D z ien n ik a ")

Isiiipi sowikitii m m  i Sieli!
(T e le fo n e m  od n aszego  koresp on d en ta )

W a rs za w a , 24 V . S in . Z  M  t^kw y .u n o s zą : 
K o m is a rz  lu d o w y  d la  h an d lu , Y ok o ja r ., w y d a i 
p o lecen ie  k ie ro w n ik o w i p r 'e o s ta w jn e ls  w a 
h a n d lo w eg o  w  L o n d y n ie , b y  w s trzy m a ł roz 
d z ie la n ie  n o w y ch  zleceń  p rz em y s łó w  .om  a n ­
g ie lsk im .

Znaczenie wizyty Cziczerina w Paryżu
(T e le g r a m  w ła s n y  „N o w e g o  D z ie n n ik a " )

Paryż. 24. 5. (P )  „ L ‘H um an ite“  donosi, ż e  C z i 
c z e n n  zam ieszk a ł w  am basadzie  sow ie ck ie j i 
m a za b a w ić  w  P a ry ż u  p rz e z  tyd zień .

P r z y ja z d  C z ic ze r in a  do F ran c ji w  przededn iu  
d e c y z j i  rządu  a n g ie lsk iego  co  do ze rw a n ia  s to ­
su n ków  d yp lo m a tyc zn ych  z sow ie ta m i łą czą  z 
d rżen iem  s o w ie tó w , a b y  F ran c ję  p o w s trzy m a ć  
od  p od ob n ego  kroku, ba rdzo  p ra w d op od ob n ego  
a e  w zg lę d u  na ostatn ią w iz y tę  p re zyd en ta  Fran

c ji w  A n glji. P rz yp u s zc za ją , ż e  C z ic ze r in  b ę­
d z ie  p ro p o n o w a ł F ran c ji u s tępstw a  w  sp raw ie  
sp ła ty  p rz ed w o jen y ch  d łu gó w  rosyjsk ich .

K  2
P a r y ż .  24. 5. (P )  Cziczerin odbył wczoraj 

dłuższą konferencję z gen. sekretarzem urzędu 
spraw' zagr. Barthelotem w sprawach dotyczą­
cych stosunku Francji i Anglji do sowietów.

(T e le fo n em  od n a szego  koresponden ta ).

W a rs za w a , 24 V I .  S in . W y b o r y  do p rezy  
t iju m  ra d y  m ie js k ie j i p re zy d ju m  m ag is tra tu  

t j .  w y b o r y  n a  jed n ego  p re zy d en fa  i  o w icep n . 
ly d e n tó w  odbędą  się z w y k łą  w ięk szośc ią  g i 
sów'. W e d łu g  p rzyp u szc zen ia  p rezesu ra  i .'i w i 
cep rezesu ry  p rz yp a d n ą  ca łko  w ic ie  P P S  ! 12- a 
(K o p s ) ,  m ię d z y  k ló re m i nasLąpić ma w  te 
s p ra w ie  p o ro zu m ien ie . P P S  o trzy m a  stanowa 
aka d w ó ch  w ic e p re zy d en tó w  a ' 2 -k a  p ie z> d °n  
ta  i  1 w ic ep re zyd en ta . C h a rak te ry .,!;  cznem  
je s t, że  u k ład  s ił w  n o w e j rad z ie  jest tego ro 
'd za ju , że  P P S  razem  z  P iłsu d c z  k a m i ; Ż ycń  
m i m o g ła b y  bez en d ec ji p rzep i 'wad/.ić w yb . 
r y  na p re zyd en ta  i 3 w ic ep re zyo / n tó w . ? le  w i 
tło czn ie  P P S  c ią ży  w ię c e j ku 12 có» b y le b y  t y l ­
k o  om in ą ć  Ż yd ów
1 N a to m ia s t s tan ow isk a  ła w n ik ó w  p iry p a d r .ą  
k lu b o m  p ro p o rc jo n a ln ie  a m ia n o w ic ie  w  sto 
su nku  do ich  lic zeb n ośc i. Z gocb .je  z .cm  PP*' 
o t r z y m a  3 m ie jsca , p ra w ic a  ;>, Ż y d z i 2. p itsud 
e z y c y  2, ra zem  12 m ie jsc .

s mm Sie miejska?
(T e le fo n e m  od naszego  k oresp on d en ta )

W a rs za w a . 24. 5. Sin. Jutro w nocy główny 
komitet wryborczy prześle ministerstwu spraw 
wewn. urzędowe sprawozdanie z rezultatu w y ­
borów do rady miejskiej.

Poczynając od tej chwili, w  przeciągu dni 15 
można będzie składać skargi na nieprawidłowo 
ści w'dokonaniu wyborów  i domagać się ponow 
nego rozpisania tychże. Po upływie *  dni od te 
go terminu, tj. najdalej dnia 14 czerwca w yda­
na zostanie decyzja o ważności dokonanych w y 
borów, tak że rada miejska będzie mogła od­
być pierwsze posiedzenie 15 czerwca. Ponie­
waż jednak na dzień 15 przypada wigilja Boże 
go Ciała, a następnie w  piątek i sobotę ze wzglę 
du na radnych żydowskich, posiedzeń nie bę­
dzie. nowa rada zbierze się dopiero w ponie­
działek 20 czerwca.

■ta

Konferencja sejmowych klubów polskich
(T e le fo n e m  od  Daszego k oresp o n d en ta )

W a rs za w a , .24 V , S in . W  dm u  d / if fc js z y m  ( 
p re ze so w ie  s e jm o w y c h  k lu b ó w  p o lsk ich  o u z y  
m a l i  n astępu jące  p ism o  od  p rezesa  Z w ią z k u  ! 
L u d o w o  N arodow ego., posła  G rą o iń sk k go . j 

„W o b e c  tego, że p rzed  n a d z w y iz s m ą  sesją 
s e jm o w ą  zach ccłzi k on ieczn ość  zet K i to w an ia  i 
•ię , ja k ie  s p ra w y  będą m o g ły  b y t  ma !< j sesji 
za ła tw io n e , p o zw a la m  snbi- zap ros ić  pańć' 
p rz ed s ta w ic ie li  p o lsk ich  stron i ic jw  w  m yś i p . 
ro zu m ien ia  z rw ie tn ia  b. r. n** h 'n ? * - ,e i, ' ję 
sobotę  cetem  ro zp a le żen ia  s tan ow iska  k ttik ów  i 
y? s p ra w ie  p ro jek tu  zm ia n y  Ą m s D  tu :ji, n r 'y  |

n a c ji w y b o rc z e j d o  S e jm u  i Senatu  i in n ych  
sp ra w ".

W  sp ra w ie  te j p os zc zegó ln - Ir a 1 y  se jm ów  
m a ją  o d b yć  pos ied zen ia  ce le in  za jc c ła  stano 
w iska .

C h a ra k te ry s iy c z - iw ii est io, ł?  ;> Głą L iń sk i 
z w ró c ił  się ty ik o  d> k lubów  p r.sk icL  i że p o ­
w o łu je  się na por i -: im ien ie  z w a r t e  w  k w ie  
In iu . k tó re  o b e jm a ;,  w id c z n .o  «p- a\v- zn u a- 

ny. K o n s ty tu c ji i s e jm o w e j o : tj? n a c ji w y b o r ­
cze j.

(T e le fo n e m  od  naszego  k oresp o n d en ta )

iW arszawa, pi. 5 Sin. Dziś rozpoczą ł się w  W a r­
szaw ie  proces p rzeciw ko uczniowi, k tóry zastrze­
l i ł  dyrektora szkoły O skarżory Stanisław  Lam- 
p isz .będąc uczniem S k lasy państw ow ej szkoły 
handlowej, w  listopadzie ul), r. dwom a strzałam i 
rew o lw e ro w ym i zas trze lił dyrektora  tej szkoiy, 
Stan isława M ikołaja L iszkę. P o  oddaniu strza­
łó w  do dyrektora, s trze lił da siebie. Zabójstw o po­
pełn ił dlatego, że został przez dyrektora w yd a lo ­
ny ze szkoły z tej przvczvnv, że nie chciał sobie 
K lą t  w łosów , dyrektor bow iem  polecił wszystkim

uczniom ściąć w łosy. Na rozp raw ę w ezw ano eks­
pertów  psychologów , m. in. Janusza Korczaka.

Na dzis ie jszej rozp raw ie  Lam pisz przyznał się 
do zabójstwa, a le ośw iadczył, że nie pamięta w  
jakich okolicznusciach nastąpił fakt strzelania. 
P ized  zabójstwem  przystąp ił do dyrektora i 
chciał z nim m ówić, chciał go  nawet pocałow ać 
w  rękę. ale dyrektor na to nie pozw olił. Potem 
w yszedł, napił się buleike wódki ( ! )  potem zas za­
bił dyrektora.

W yrok  zapadnie w ieczorem

1

Dekret prasowy ogłoszony 
w Dzienniku Ustaw

(T e le fo n e m  od  n aszego k oresp o n d en ta )

W a rs za w a , 24 ó. S in . W  d z is ie js z y m  D z ien ­
n ik u  ustaw  zo s ia lo  już og łoszon e rozporządze­
n ie  p ie zyc ien la  R ze c zyp o sp o lite j o u s taw ie  p ra  
s o w e j, jedn ocześn ie  d ru g ie  ro zp o rzą d zen ie  
zm ie n ia ją c e  n iek tó re  p o s ta n o w ien ia  ustaw  ka® 
n y ch  o ro zp o w szech n ia n iu  n ie p ra w d z iw y c h  
w ia d o m o śc i i o  zn iew aga ch .

Posiedzenie rady finansowej
(T e le fo n e m  od  Daszego korespondenta)

W a rs za w a , 24 5. iSn . T r z e c ie  p os ied zen ie  ra-> 
d y  f in a n s o w e j od b ęd z ie  s ię  d n ia  28 bm . o godz. 
6 pop o łu d n iu . N a  porządk/i d z ie n n y m  noweli-* 
za c ja  u s ta w y  o p od a tk u  m a ją tk o w y m  i docho 
d o w y m . K o m is ja  w y b ra n a  do  o p ra c o w a n ia  
sp ra w  p o d a tk o w y c h  z ło ż y  sw e  w n io sk i.

 o------

Doniosłe znaczenie Palestyny 
w stułbia radiowej imperium 

brytyjskiego
L o n d y n , 24 5. Ż A T .  N a  o s ta tn iem  p os ied ze ­

n iu  k o n fe re n c ji a n g ie lsk ich  k r a jó w  k o lo n ja l-  
n ych  i t e r y to r jó w  m a n d a to w y ch  o m a w ia n e  
b y ły  sp ra w y  zw ią za n e  z  ro zw o je m  ra d ja  na 
tych  le ry to r ja ch . W  c ią gu  ob rad  w sk a za n o  na, 
to, że P a le s ty n ie  w y p a d n ie  od eg ra ć  d on io s łą  
ro lę  w  s łu żb ie  r a d jo w e j im p e r ju m  b ry ty js k ie - !  
go.

L o n d y n , 24 5. Ż A T .  D e le ga c ja  A g u d a s  Is ra e l 
w  osobach  rab in a  H o ro w itz a  d r K o h n a  i G u - 
g en h e im era  o d w ie d z iła  p o d s e k ic ta r ja t  stanu  
d la  sp ra w  k o lo n ij O rm sb y  G ore. W  toku  r o z ­
m o w y  p oru szon e  b y ły  różn e  s p ra w y , z w ią za n e  
z  s y iu a c ją  gm in  ży d o w sk ich  w P a le s ty n ie .

Diiitoie M fitó k PM TikwiE
J e ro zo lim a , 24 ń. ŻAT. P iz c d  lok a lem  ra d y  

s a m o rzą d o w e j w  k o lo n ji P etah  T ik w a  o d b y ły  
się b u rz liw e  d em o n s tra c je  b ezro b o tn ych . P o ­
l ic ja  in te rw e n jo w a ła , jed n a k że  n ik t n ie  zo sta ł 
ra n io n y . R ad a  sa m o rzą d o w a  u ch w a liła  na n ad  
zw y c za jn e m  p os ied zen iu  ro zp oczą ć  rob o ty  pu  
b lic zn e  ce lem  zw a lcza n ia  bezroboc ia .

Upaiy w okolicy Jerycho
J e ro zo lim a , 24 5. Ż A T .  O d  k ilk u  d n i w  o k o ­

licach  J e ry ch o  p a n u ją  w ie lk ie  u p a ły . D o ty c h ­
czas za n o to w a n o  5 w y p a d k ó w  śm ie rc i, o ra z  11 
w y p a d k ó w  c ię żk ich  za ch o ro w a ń .

PirtraktatiE M i o w t  sowietka-włeskie
M oskwa, 24. 5 P A T . O ficja lna agencja te legra ­

ficzna donosi, że kom isarz dla handlu M ikojan 

pertraktu je z posłem w łoskim  w  sp raw ie  u łatw ień 

kredytow ych  ze strony W łoch. Ze sw ej strony p ro  

ponuje MikojaD podw yższen ie eksportu sow ieck ie­

g o  do W łoch. M ikojan pertraktu je rów n ież w  

sp raw ie  z posłem austrjackim  w  M oskwie.

Sytuacja w Hanka u
Szanghaj, 24 5 P A T  „U n ited  P ress ". W edług 

ostatnich w iadom ości otrzym anych z  Hankou, sy­
tuacja jest bardzo poważna. W e  francuskich kon­

cesjach pracują go rączk ow o  nad forty fikac jam i, 

pon iew aż w  kołach zagranicznych obaw ia ją  s i f  
kom plikacyj.

Wybory prezydenta w Chile
Santiago (C h ile ), 24. 5 P A T . W ed le  w iad om o ie i

napływ ających  ze w szystkich p row in cy j Chile puł­
kownik Ibanez jedyny pow ażny kandydat na p re ­

zydenta, otrzym ał podczas w yb o ró w  bardzo znae»- 

ną w iększość g łosów . Ostateczny w yn ik  nie J M  
jeszcze znany

Podró£ Sven Hedfna
Pekin, 24. 5 P A T . „U n ited  P ress ". Sven HedJa 

rozpoczą ł dziś z Paapoe podróż naukową do 
trza  M ongo lji
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A js e h y lo s a  w  a m fite a tr z e  d e lf ic k im .

( l t )  Ktoż z nas nie ma w  pamięci wrażenia, 
jakie czyniło na nim w  szkole opowiadanie
0 zasypanych lawą wulkanu wspaniałych 
miastach rzymsko-greckich Pompei Hecula- 
uum i olśniewających świetnością wykopa­
liskach, podjęty ch zrazu niemal przypadkowo 
dopiero w  połowie 18 w., z tym większym  
jednak potem zapałem kontynuowanych i u- 
wieńczooych też niepospolitymi istotnie w y ­
nikami?

O, tak: dziś starsi duże, serdeczne nieraz 
—  łzy ronimy najrzewniejszego sentymentu 
nad uciechami i troskami, przygodami i 
przeżyciami młodości i nad szkołą, którą 
przedtem niezawsze... O ile-lo „zmądrzeliśmy" 
od owych czasów, ile książek przeczytaliśmy, 
traktujących to w  sposób uczonv, to nawet
1 miły także o owem Pompei i Herculanum, 
ile zdumiewających grozą klęsk żywiołowych 
śledziliśmy od tego czasu w  Japonji, w  Chi­
nach i w  .Ameryce, ile-to trosk i rozczaro 
Wań osobistych i kolektywnych przeżyliśmy 
w  czasie wojny i po wojnie —  pierwsze 
wspomnienia a między niemi o Pompei i Her­
culanum uszły cało.

Niejednemu z nas danem też było widzieć 
te miasta-wykopaliska i kraj ten naprawdę, 
ale wiażenie [ ierwszego opowiadania o Pom- 
peji i Herculanum pozostało nienaruszone 
tak, jak młodzieńczą naszą wyobraźnią od­
budowaliśmy i rekonstruowali wspaniałe 
świątynie na pięknem tle neapolitańskiej 
zatoki, niedaleko ujścia, rzeki Sarno.

Obecnie w miejscu, gdzie na szczytach 
miast zalanych lawą wzniesiono miejscowość 
Resina, rozpoczęto niedawno dalsze prace 
nad odkopywaniem Herculanum. Odkopy­
wanie rozpoczął własnoręczne król włoski 
Emanuel; wykopaliska prowadzone być maja 
przy wielkim nakładzie funduszów i przy 
pomocy specjalnych maszyn. Tak więc po 
odkopanym już prawie w  całości jeszcze w 
ubiegłym wieku Pompeji, gdzie z pęt lawy  
nwolniono wspaniałą „Aleję Grobów", piękne 
świątynie i amfiteatry, forum, bazylikę, liczne 
wille, monumentalne budynki publiczne i 
mnóstwo bezcennych zabytków, światło dzien­
ne ujrzy z kolei także Herculanum. Miasto 
tc było w  starożytności najwytworniejszą 
lezydencją patrycjuszów rzymskich i bogatej 
szlachty, która tam gromadziła zasoby sztuki, 
pochodzącej zwłaszcza z Grecji i z kolonij 
greckich na Sycylji. Tutaj mieszkali m. in.: 
możny mecenas rzymski Lucjusz Calpurnius 
Piso, Agryppina i Claudjus Pulcher.

Prace wykopaliskowe będą teraz prowa­
dzone według nowszych metod, wykluczają­
cych dewastacje odkopanego miasta i maga­
zynowanie zabytków sztuki po muzeach. 
Herculanum będzie odkopane i pozostawione

tak, jak ono wyglądało z chwilą wybuchu 
Wezuwjusza w sierpniu 79. roku po Chr. 
Archeologowie i, historycy sztuki oczekują 
po wykopaliskach Herkulanum doniosłych 
wyników. Będzie teraz można tem pewnej 
i śmielej spojrzeć w życie codzienne starych 
Rzymian, w  to, jak mieszkali i jak żyli, jak 
znaczną mieli cywilizację i kulturę odziedzi­
czoną po Grekach. W ażne będą też rezultaty
0 wielkiej doniosłości filologicznej.

Tak więc dumne W łochy faszystowskie 
podejmują dzieło wykopaliskowe, mogące 
posłużyć im, jako siła atrakcyjna i propa­
gandowa. Musaolini nie powinien jednak za­
pominać, że wybuch Wezuwjusza, który za­
lał miasta oskijskie Pompei i Herculanum  
miał miejsce w  roku 79., zwykłej ery za 
Tytusa, który w  9 lat przedtem targnął się 
na Jerozolimę. Jeśli więc odkopuje się teraz 
miasta zalane lawą wulkanu, to pracy te 
winny być raczej nauką pokory, niż hasłem 
dumy i pyszałkowalego imperializmu faszy­
stowskiego.

lntenzywne poszukiwania archeologiczne 
podjęte też wkrótce być mają w  okolicach 
Rzymu, gdzie wkrótce przystąpić mają W łosi 
do osuszania jeziora Nemi, zwanego również 
„zwierciadłem D ’jany“. Na dnie tego jeziora 
spoczywać bowiem mają wspaniałe galery  
pływające wedle fantazji historycznego Kali- 
guli. Nie będzie to łatwe zadanie. Należy bo­
wiem wypompować 30 miljonów metrów 
sześciennych wody i to tak by po wydo­
byciu historycznych galarów przelać znaczną 
część wody z powrotem. W  tym celu zmon­
towane będą specjalne, rurociągi od „Zwier­
ciadła Djany“ (jezioro Nemi) aż po jezioro 
Albano, które odegra rolę zbiornika na czas 
trwaniu prac archeologicznych.

Celem podjęcia prac asygnuje rząd włoski 
narazie 10 miljonów lirów. Jeśliby jednak 
udało się naprawdę wydobyć, zbudowane 
na jeziorze z rozkazu Kaliguli przepyszne 
galery, byłoby to zdobyciem bezcennego za­
bytku o niezwykłych ozdobach metalowych
1 całyin dawnym sprzęcie marynarskim, od­
lanym wedle fantazji Kaliguli z kosztownego 
bronzu przez najwybitniejszych artystów 
greckich i rzymskich. Posadź i galer wyło­
żone były z płyt ciosanych w  różowym mar­
murze, kajuty umeblowane w  monarszym  
zbytku i ozdobione arcydziełami sztuki. 
Były to pałace, jakie spotykać zwykło się 
tylko w  <— baśniach. Na pokładzie wykwin­
tnych galer, przezwanych przez dwoi akówKa- 
liguli „ósmym cudem świam" spędzał histe­
ryczny Caesar miesiące Ietme.

Co potem stało się z pływa^ącemi pałaca­
mi, kiedy i na skutek czego zatonęły, nie­

wiadomo, bo późniejsze kroniki rzym ddi 
nie wspominają o nich więcej. Ponieważ zaf 
głębokość jeziora Nemi jest stosunkowo ..zna* 
czna, dotychczasowe próby wydobycia sku­
pionych statków,, nie dały konkretnych W f- 
u;ków, jakkolwiek nie poskąpiły one zada* 
tków trofeamych, jakoto gwoździ bronzowyd) 
drewnianych belek itp. (W ydobyte te „tro­
fea" znajdują się obecnie w  rzymskieua Mn- 
zeum Narodowem). Jednakże topograf ja  ,dna 
jeziora i miejsce, w  którem znajdują się g fr
lery, jest już ściśle ustalone.

* **
Obecnie nietylko we Włoszech podejmo­

wane są prace wykopaliskowe i .ucbeoło- 
gicznu poszukiwania, ledno z amerykań&ltiok 
miljarderek finansować postanowiła wykopa­
liska w  Delfach, gdzie od 30 już lat pracują 
archeologowie francuscy nad wykopami**, 
wspaniałej świątyni helleńskiej i wspanialagł 
amfiteatru.

Amerykanką tą jest p. Sikiłianos, toni 
bogatego Greka, która niedawno dopiero im? 
prosiła międzynarodową elitę de Delf. Jak 
wiadomo składali w  Delfach swoje trofea 
zwycięskie zarówno Ateńczycy, jak i Spor  
tanie.

Pani Sikilianos ofiarowała właśuie 5 . dljo 
nów franków celem wystawienia w  amfite­
atrze delfickim „Prometeusza spętanego4 
Ajsehylosa.

DfliiłalsoK nisiagaiiy isDliliafiiiiirfi hi Lwowiz
A/i L w o w ie  pracują a ż  d w ie  m isje dla nawra­

cania Ż ydów : duńska i anglikańska. O dztałaW r- 

ści te j d rugiej w śród  najuboższych s fer żydowskich 

{fisze „M orgen “ :

„U bóstw o, g łód  i  rozpacz w śród  najezereeyęh 

w a rs tw  ludności żydow sk ie j oto arena „dzia łan ia  * 

m isjonarzy anglikańskich. Ostatnio p ow z ią ł jedca 

Żyd, o jciec rods iny za namową tych „łowców  

dusz“  postanow ien ie wychnzczenia się wraz z żo ­

ną i  dziećmi. N ie  ma środków  do życ ia  i  nie ma 

m ożności zarobkow ania, m isjonarze zaś zapewnia 

ją  mu jedno i drugie. Za uczynek sw ó j wspomnia­
ny człow iek  ma obiecaną stałą pensję.

„Tak ich  w ypadków  w e L w o w ie  i  na pruw intft, 

pisze „ M o r g e n j e s t  w ięcej. Obecnie w o ą a a p -  

nego ojca sąsiedzi i znajom i ,tar iją saę odwaaae 

od je g o  K.roui próbując pomódz nui w  inny epo- 
s ó d . i>o w yw o łan ia  tej pomocy Tzeo t  b y k  j a m ł  

aż postanow ien ia w ystąp ien ia  z żydostwa".

ANDRZEJ SO BO L

Księżniczka
3j (C iąg dalszy).

—- Kiedy śleazono pułkownika Parachoinenkę i je­
go grupę. Toropow a nic kładła się przez dwa tygo­
dnie'. Spisek w łaściw ie w ykry ła  ona sama.

—  Brzydula ze skośnemi oczami była czernś tak 
maro rzucającem się w  oczy, jak popielniczka na' 
.na biurku piezesa Czeki. A le  w ystarczyło, żeby się 
uśmiechnęła i każdy z nas wnet tracił głow ę: nie po­
dziw iał, nie zachwycał się, nie zapalał męskiem po­
żądaniem, a właśnie: tracił głowę. Jej uśmiech prze­
dziwny spadał nieoczekiwanie i olśniewał, zamra- 
czał, odbierał wszelką możność myślenia, rozumowa­
nia —  wytłumaczenia sobie tego niepojętego wraże-

.nia.
—  Poprostu gubiło się w tym uśmiechu, tracąc 

wszelką możność orientacji.
—  A ż raz zrozumiałem: pierwszy się zgubi Ata-

man.
—  Ja jeszcze kombinowałem, —  inni już dawno nie 

mogli.
—  I rzeczyw iście: stało się.
—  W szystko to przesunęło się przedemną jak film. 

'Ataman szalał z ijnfoścl. Cała rr>oc cMf-w/ęzF-

go uczucia, całą moc zatajonego pragnienia swego 
własnego, ludzkiego szczęścia, umieścił na uśmiech­
niętych wargach pod skośnemi oczami. Zamykam 
oczy  —  i w idzę ich oboje razem, przy  wściekłej, na­
prężonej pracy, i ich rzadkie sam na sam —  jego 
dłoń, na której mógłby ją całą zmieścić i jej malutką 
rączkę, zawsze, poplamioną niebieskim- ołówkiem, jak 
u pensjonarki, —  brakło tylko białego fartuszka, bo i 
złocisty warkocz spełzał z ramienia, — kiedy im się 
zdarzało dopaść kliku wolnych od pracy chwil na 
ceratowej kanapie byłego „Hotelu Szlacheckiego".

—  Zdtnj kam Oczy i słyszę, jak śpięwa Ataman. 
Praw ie rok mieszkaliśmy z nim razem, razem ucie­
kaliśmy’ , razem napadali, razem patrzyliśmy śmierci 
prosto w  oczy, — a nie wiedziałem, że Ataman śpie­
wa i że kocha ruską, wolną, nawet w kajdanach, 
pieśń.

— A  ona już na piąty dzień zmusiła go do śpiewu.
— I słyszę, jak Natasza prosi, przcciągaiąc leniwie 

słowa: „A  ja sobie polezę, odpocznę sobie, a ty mi 
zaśpiewaj moją ulubioną".

— Ulubioną jet pieśni:, była śpiewka o Stleńce Ra­
zinie, o perskie] księżniczce i atamanie, co się stał 
babą

— I chcę, chcę zapomnieć, a wciąż słyszę, jak ona- 
mu to mówi, —  bo mówiła nie raz, nie dwa razy

skośnooka brzydula, —  obejmując, opiniując bastej 
kark, który się stawał takim pokoMiym

— T y  —  mój atagian. Mój, mój. Sftny, n ocay . A 
ja twoja księżniczka, malutka, twoja Perejanka-Cala 
w  twych dłoniach potężnych. Ale wiem, wbm  
wno: nie opuścisz mnie, nie p rzuć*1.1 A o cd m j'' U fa 
w iedz: Kochasz?

—  Tak w  nocy, a w dzień <k> to w o u jm y  p m o  
rzeczow o i sucho: „N ic to, nici Biecze** puy L jw ł Ji 
niego. T o  jest pracownik, T y lko  z m aM tąta  :■
rewolucja".

—  i uśmiecuając się, —  m ó w  M  A o M Ż t e :  
„Szczęśliw ą jestem, że z nim pracują".

—  I chciałabym napomnieć, a w  uszach wciąż n i 
syczy cierpki szept rzeki w nocy pod todkłą, —  hfa 
biła skosnooka bystry bieg huki po ciemnych 1 
lubiła marzyć, —  czarować w  ramionach 
Niech się tylko zdarzy noc
spraw, —  zaraz aftunana za ręka i do — na
czarowanie nieustanne. Czarowania - mUMHWUą u 
którem dopiero później, zuacaał* Hi**11*?) uę* ■jutehel 
mi Ataman, urywki mi - c ta t e c m a  trgn jgezapooK 
nianego lipcowego popołndela. Joate oa po 
dniach niczem we wytłam acnoMcjp  zaflcntecia, oa - •  
bohater ludowego podania, (padł w  m ata pokują 
bezwładnie na krzesło, jak waaaa ple W.

(T* • * 'S Ąjn
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W  walce o miejsce w Komisji Mandatowej Lśgi Kar.
K ra k ó w , 25 m a ja . c z y  p o tra f ią  sk o o rd yn o w a ć  sw o ją  p o lity k ę  z  po

(K . )  N iesp os trzeżen ie  p ra w ie  p rzes z ła  o d p o ­
w ie d z  C h a m b er la in a  w  izb ie  gm in ' na in le rp c -  , 
łację, ja k ie  A n g l ja  za m ie rza  z a ją ć  s tan ow isk o  
.wobec s tarań  N iem ie c  o  p rz y zn a n ie  im  m ie j ­
sca w  K o m is j i  M a n d a to w e j L ig i  n a ro d ó w . 
C h a m b er la in  o d p o w ied z ia ł w y m ija ją c o ,  a le  w  
za sa d z ie  p rzy zn a ł, że  N ie m c y  za m ie rza ją  ju ż  
na c ze rw co w e j ses ji R a d y  L ig i  n a ro d ó w  p o c zy  
tdć kroki w  te j sp ra w ie , w  sam ej zaś rze c zy  
odpowiedział, że to je s t sp raw a  w y łą c zn ie  t y l ­
ko R a d y  L ig i ,  a n a ra z ie  n ie  m ożn a  p rz ew id z ie ć  
ja k ie  s tan ow isk o  z a jm ie  R a d a  w  te j sp raw ie . 
2  tej o d p o w ied z i w y n ik a , że  N ie m c y  son dow a  
ły  w  L o n d y n ie  w  sp ra w ie  m ie js c a  w  K o m is j i  
M a n d a to w e j, a  n a jp ra w d o p o d o b n ie j u c z y n iły  
tosamo w  P a r y ż u  i B ru kse li. T rz e b a  w ied z ie ć , 
ie  wyboru do  k o m is j i  d o k o n u je  pe łn a  L ig a  n a ­
ro d ó w , a  R a d a  L ig i  p rz y g o to w u je  ty lk o  te  w y ­
bory. N ie m c y , n ie  ch cąc  się n a ra z ić  na ew en - 
ta a ln c  f ia s k o  s w y ch  starań, p o s ta n o w iły  w y ­
badać sytu ac ję , a n astępn ie  d op ie ro  w y s tą p ić  
s  akcją, któraby m ia ła  p ew n e  w id o k i p o w o ­
dzenia.

l ity k ą  A r .g lj i .
K ró tk o  m ó w ią c : w ą tp liw ą  jest rzeczą , c zy  

N ie m c y  zechcą  p rz y s tą p ić  do b lok u  a n tyso w iec  
k iego , c zy  m ira ż  k o lo n ji  okaże  się dostateczną  
p rzyn ę tą , b y  sk łon ić  N ie m c y  do p orzu cen ia  
s ta re j b is m a rk o w s k ie j p o l ity k i reaseku rac ji 
sw y ch  in teresów  n a  d w ó ch  fron ta ch .

N ie  u lega  jed n a k  n a jm n ie js z e j w ą tp liw o ś c i, 
że  k o lo n je  są d la  N iem ie c  b a rd zo  w a żn ą  k w e -  
stją . K o n so lid a c ja  gosp od a rcza  N iem ie c  p o c z y ­
n iła  n a d z w y c za jn e  postępy. P rz e m y s ł n iem ie c ­
k i m u si m ieć  ryn ek  zh ytu  i  ź ród ło  su row ców . 
W p r a w d z ie  S lresem an n  w  os ta tn ie j s w o je j m o  
w ie , k tó rą  w y g ło s ił  o n egd a j n a  z je źd z ie  sw e j 
p a r t j i  w  S a k so n ji, u zn a ł za  s tosow ne ro zp ró ­
szyć  p an u jącą  za g ra n icą  o p in ję  o  św ie tn ie  
p ro sp e ru ją cy ch  N iem czech  i p r z e c iw s ta w ił te j 
o p in j i  setk i ty s ię c y  b ezrob o tn ych , a le  r ó w n o ­
cześn ie  w  te j s w o je j  m o w ie  za zn a czy ł, że  N iem  
c y  n ie  m ogą  ży ć  bez w c ią g n ię c ia  w  s ieb ie  św ia  
to w ego  oddechu  m orza .

S p ra w a  ta  jest d la  obecnego  gab in etu  n ie ­
m ieck ie go  w ażn ą  tak że  ze  w zg lęd u  na trudno

Bałtyk jako miń Hewiów iiiliwjd
Dnia 10. bm. rozpoczęły  się k o ło  w yb rzeża  fiń ­

sk iego o lb rzym ie m anewry Hoty sow ieck iej. P ra ­
sa fińska, mocno zaniepokojona tym i m anewram i 
podnosi, że są one sk ierow ane p rzec iw ko F inlan- 
dji. Rząd sow ieck i o fic ja ln ie  zaprzeczył temu, za ­
znaczając, że ćw iczenia flo ty  sow ieck ie j są zupeł­
nie pozbaw ione charakteru dem onstracji p rzec iw  
Finlandji.

Rów nocześnie donoszą z H elsingforsu , źe  z  Koń­
cem czerw ca br zaw in ie  do H eisingforsu  druga e ~  
skedra flo ty  angielskiej, k tóra w  roku 1919 w al-, 
czyła z flo tą  sow iecką. Zadaniem tej eskadry są  
system atyczne sludja Morza B ałtyck iego  jako #* 
wentualnej bazy operacyjnej p rzec iw ko Moskwie.

r a d io s p r ię t „NORA "

Ciekawą jest p rz y te m  rzeczą , że N ie m c y  u - i  ści w e w n ę trzn e j sy tu ac ji. R o zb ie żn ośc i pan u -
ezyniły to  w g łęb o k ie j ta jem n ic y , a o p in ia  n ie -  
■ń eck a  d o w ie d z ia ła  się o k ro k a ch  rząd u  n ie ­
mieckiego w te j s p ra w ie  d o p ie ro  z o d p o w ied z i 
C h a m b er la in a  n a  in te rp e la c ję  w  lo n d yń sk ie j 
Isbfe gm in . Ta ta jem n iczo ść , k tó rą  N ie m c y  
otoczyły całą sp raw ę, rzu ca  ch a ra k te rys ty c z  
ne światło n a  obecną k o n fig u ra c ję  p o lity c zn ą  ' 
Enropy. O d p o w ie d ź  C h am b er la in a , tak  w y m i-  j 
j s j ę c a  i ostrożna, p o zo s ta w ia  jed n a k  fu rtk ę  j 
Hka każdego za ła tw ie n ia  te j sp ra w y . N ą jp ra w  : 
jło p o d o b n ie j ch c ia ł C h a m b er la in  zazn aczyć , że j 
Uspokojenie ty ch  n o w y ch  a p e ty tó w  n iem iec-

ją c e  w  łon ie  gab in etu  zm u sza ją  go  do szu k a­
n ia  sukcesów  w  d z ied z in ie  p o lity k i za g ra n ic z ­
nej. Jest to w ię c  d la  N iem ie c  k w e s t ja  p restigu  
w ie lk o m o ca rs tw o w eg o . G ab inet n iem ieck i chce 
zad em on strow ać  sw o ją  siłę  i w zm o c n ić  s w o ­
je  s tan ow isk o  u zysk an iem  m ie js ca  w  K o m i­
s ji M a n d a to w e j L ig i  N a ro d ó w .

T o  jedno jed n a k ow oż  w y n ik a  z o s tro żn e j o d ­
p o w ie d z i C h am b er la in a , że  N ie m c y  k ro k  za 
k ro k iem  w zm a c n ia ją  sw o ją  p o zy c ję . B yć m o ­
że, że  teraz im  się je s zcze  n ie  uda zd ob yć  m ie j ­
sca w  K o m is j i  M a n d a tow e j, a le  tak i ew en tu a l­
n ie  n eg a ty w n y  rezu lta t n ie  od straszy  ich  i n iekich moeż nastąp ić, je ś l i  N ie m c y  ok ażą  się 

g o d n y m i za u fa n ia  w ie lk ic h  m oca rs tw  w  d z ie -  , z ła m ie  ich  ak tyw n o śc i. Z  c h w ilą , gd y  N iem cy  
'demie m ięd zy n a ro d o w y ch  p ro b lem ó w  p o lity k i ■ za s ia d ły  w  L id z e  N a ro d ó w , o tw o r z y ły  się d la  
Światowej. C h a m b er la in  d a ł n ie ja k o  N iem co m  njc h  w ie lk ie  p e rsp ek tyw y . K o n fig u ra c ja  po li- 
4 d  zrozumienia, że je ś l i  p os tąp ią  ja k  g rzeczn e  . ty czn a  jest tego rod za  ju, że w c ze ś n ie j c zy  p óż- 
jftńnci w  myśl w s k a zó w ek  n a u c zy c ie li n ie  m i-  " i e .i N iem c y  m uszą o trzy m a ć  n ie ty lk o  m ie jsce  

k b  nagroda. Pytanie tylko za ch od z i, c zy  j w  k o m is ji,  a le  też i m an dat.
Z  fak tem  ty m  n a leży  się p o w a żn ie  lic zy ć .

c zy
Mtuncy postąpić mogą jak grzeczne dzieci, tj. i

Na horyzoncie politycznym
i e M i w k a  prz-jactół Ligi M ó w
Ś w ia tow y  zw iązek  „T o w a rzy s tw  p rzy jac ió ł L ig i  

H e ro d ó w 1' zw o ła ł sw ó j drugi doroczny kongres do 
iBecłm a na ozas od 25 do 31 maja br. K ongres ten 

bardzo liczny, a w eźm ie w  nim udział
jp— esato 300 delegatów , m, in. z  Japonji i  Stanów 
Zjednoczonych A m eryk i północnej.

Poszczegó ln e  L ig i  narodow e wchodzące w  skład 
■Wiązku św ia tow ego , posiadają w łaśc iw ie  chara­
k ter ponadpartyjny, tj. obejmują w szystk ie  stron- 
ńo tw a  aż do socjalnej dem okracji. K on gresy  tego 
aon i^ku  m ają charakter parlamentu L ig i  N a ro ­
dów, są w ięc  n iejako ciałem  doradczem  dla o fic ja ł 
nej L ig i  N arodów , gdzie zasiadają delegaci rzą ­
dów a nie k ra jów . Zw iązek  m iędzy L ig ą  N a ro ­
dów w Genew ie a M iędzynarodów ką T o w a rzy s tw  
TV zy jac ió ł L ig i  N arodów  jest w idoczny chociażby 
ły łk o  -w tern, że  sekretarjat L ig i N arodów  w ysy ła  
swych przedstaw icie li na każdy kongres. Obrady 
te g o  kongresu obejmują zw yk le  problem y, których 
w  Genew ie ze  w zg lęd ów  oportunizmu się nie po­
rusza, a m. in. g łów n ie  spraw ę m niejszości naro­
dowych. Na porządku dziennym drugiego kongre­
su zw o łan ego  na koniec maja do Berlina, znajdą 
się leż problem y m niejszości narodowych oraz 
p rob lem y |K>litykj św iatow ej, a ra in. spraw a ro z ­
bro jen ia , decentra lizacji L ig i N arodów , aktualne 
sp raw y  po lityk i bałkańskiej i konwencja w aszyn g­
tońska w  spraw ie  ośm iogodzinnego dnia pracy.

W  delegacji polsk iej na kongres Un ji S low arzy  
sseń L ig i  N a rod ów  b iorą  udział przedniczący de­
lega c ji prof. Dembiński, Dr Loew enherz, Dr N a ­
górsk i, D r Lypacew icz, poseł P ra g ie r , p. Paprocki

W illa  i  Mmmwe f m i i
Ostatnia rada gabinetu francuskiego poświęcona 

była niebezpieczeństwu propagandy kom unistycz­

nej w e Francji. „M atin " donosi, że Briand w  swem 
eksposc o londyńskich rokowaniach podniósł m 
in., że on i Cham berlain odnieśli w rażenie, jakoby 
■sowiety p rzygo tow a ły  w ie lką  akcję sk ierow aną 
przeciw ko.innym  państwom. Uchw alono wszelkie- 
mi środkam i p rzec iw dzia łać tej komunistycznej 
propagandzie. Akcję  rządu francuskiego rozpoczę­
to m ową m inistra spraw  wewnętrznych Sarrauta 
w  A lgerjd. W  sp raw ie tej m owy W niósł komunista 
Cachun interpelację do parlamentn francuskiego 
M inister Sarraut w  odpow iedzi na tę intei pelaeję 
przed łoży dokumenty wykazu jące wzm ocnienie się 
akcji komunistycznej, otrzym ującej sw oje  w skazó­
w k i od M oskwy.

T a  ostra w alka rządu francuskiego z komuni­
zmem jest zapewne echem w izy ty  Brianda w  Lon ­
dynie i rezultatem  porozum ienia się F ran c ji i An- 
g lj i  w  sp raw ie  sw ego  stosunku do Rosji sow iec ­
kiej.

M M ii Mmii Pracy
Dziś 25 bm. rozpoczyna się dziesiąta M iędzyna­

rodow a Kon ferencja  P racy . K on ferencja  ta trw ać 
będzie przez trzy  tygodnie, a udział w  niej wezmą 
w szystk ie  państwa, k tóre p rzystąp iły  do m iędzyna 
rodow ej o rgan izacji pracy. P ań stw  tych jest obe­
cnie 55. D elegacje każdego państwa składają się 
z czterech członków , a m ianow icie po dwóch przed 
s law ic ie li rządu i po jednym przedstaw icielu  r o ­
botn ików  i jednym przedstaw icielu  pracodawców . 
D o każdej delegacji dodany jeszcze będzie cały 
sztab rzeczoznaw ców . Na poiządkud zaennym znaj­
dują się następujące sp raw y: Ubezpieczenie na w y  
padek choroby, ustanowienie minimum płac oraz 
wolność koalicji. (O kon ferencji P ra cy  zam ieści­
my w  jednym z najbliższych num erów naszego p i­
sma obszerny list naszego korespondenta geoew 
skiego. —  Red.)

Z teatru, literatury i sztuki
—  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . D ziś we

środę p ierw sze pow tórzen ie popularne „M aleń­
stw a". Na jutrzejszem  przedstaw ien iu  w ieczorn e®  
z okazji uroczystości św ięta pu łkow ego 20 pp. 
„W o ln e  m iasto" K rum łow sk iego. Popołudniu w e  
czw artek  po raz ostatni w  tym sezonie „Potęga 
rek lam y". Cały zespół pracuje rów n orzędn ie  pod 
kierunkiem trzech reżyserów  nad p rzygo tow an ie®  
przedstaw ień S łow ack iego, w idow iska  w  teatrze  
na W aw elu  oraz ostatniej w tym sezonie now ości 
z bieżącego repertuaru kom edjowego.

—  J A N  DONCKE, słynny tenor z  Meksyku, w y ­
stąpi w  K ra k o w ie  ty lko  jeden raz, a to w  ponie­
działek, 30 bm. w  Starym  Teatrze. W a rszaw sk i 
„G łos P ra w d y " Nr. 130 pisze: „W czo ra j poznaliś­
my doskonałego tenora-Murzyna. Jest to artysta 
bardzo inteligentny i subtelny, k tóry  nas przede- 
wszystkiem  zachw ycał g łęboko wyczutą interpre­
tacją pieśni i a ry j operowych, k tóre zaśp iew a ł 
jakże odmiennie, o ile  w ięce j artystyczn ie od sw o­
ich białych kolegów . N a jw ięk szy  sukces osiągnął 
Jan Loncke w  autentycznych pieśniach m urzyń­
skich. B yło to coś naprawdę w y ją tk ow o  odrębne­
go, egzotycznego i artystycznego". B ilety  na po­
w yższy  koncert od zł 1— 7 są już db nabycia u J. 
L ipsk iego, S ław kow ska 8.

—  O T W A R C IE  W IO SE N NE G O  S A LO N U  „N IE ­
Z A L E Ż N Y C H ". W  niedzielę przedpołudniem  doko­
nano otw arcia  trzec ie j w ys taw y  „N ieza leżnych ", 
zo rgan izow an ej przez bojkotujących dyrekcję T o ­
w arzys tw a  Sztuk Pięknych artystów , reprezento­
wanych w  połączonych tow arzystw ach  „Sztuka", 
„Jednoróg“ i „Z w ią zek  A rty s tów  P la s tyk ó w ". 
W ystaw a  ta, nazwana „Salonem  w iosennym " o- 
tw iera  obecny sezon artystyczny w  sposób im po­
nujący. Zgrom adzono na niej w  szeregu sali, za j­
mujących całe p iętro  w ie lk ie go  gmachu T ow . R o l­
niczego, efek tow n ie i  artystyczn ie udekorowanych, 
oko ło  350 dzieł, stanow iących na jnow szy dorobek 
m alarzy i rzeźb iarzy  tw orzących  w  K rakow ie.

—  W Y S T A W A  D Z IE Ł  S Z T U K I F R A N C U S K IE J  
(w iek  X V I I I  i X IX )  o ia z  sztychów  angielskich zo  
stanie o tw a rtą w  Zw iązku  A rty s tó w  P la s tyk ó w  pl. 
św. Ducha 1. 1 dnia 26 czerw ca br. Zarząd Z w ią z ­
ku tą drogą uprzejm ie prosi pryw atnych  posiada­
czy wym ienionych dzieł, aby łaskaw ie  zg ło s ili ta­
kow e do dnia 24 czerw ca br.

REPERTUARY TEATRÓW  KRAKOWSKICB  
T E A T R  M IE JS K I IM. J S ŁO W A C K IE G O  

(pocz. o  godz. 7‘30 w ieyz.)

Środa: „M aleństw o" (popularne).
Czw artek : pop. „P o tęga  reklam y ' (p o  raz o*ta- 

tn i); w iecz. „W o ln e  m iasto" (z  okaz ji uroczystości 
św ięta pu łkow ego 20 pp.)

REPERTUAR K INOTEATRÓW
U C IE C H A : „Jak  zostałam  primadonną, Tajem­

nicza podw iązka" (15 aktów  humoru).
W A N D A : „H rab iank i na R iv ierze , N iech ł y j *

trzeźw ość !"
N O W O ŚCI: „Robin  z lasu" (D  Fairbanks). 
PR O M IE Ń : „Manon Lescau l" (L y a  de P e

Gajda ro w )
W A R S Z A W A : „Aw an tu rn ica  z S in gapore ', 
S Z T U K A : „P a rysk ie  m ałżeństw o".
B A G A T E L A : „U  progu syp ialn i".
R E D U T A : „Spow iedź grzeszn icy".

Celem uniknięcia .nerwy w wy­
syłce pisma prosimy o r y c h l e  od­
nowienie prenumeraty na miesiąc 
czerwiec.
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Oryginalna korespondencja „Nowego Dziennika"
Genewa 20 maja *)

W  niektórych kołach wzbudziło to szcze­
gólne zdziwienie, że Rosja tak bezpośrednio 
po swojem pogodzeniu się ze Szwajcarią w y­
dała delegatów do Genew v i że wbrew do­
tychczasowym zwyczajom  delegaci rosyjscy 
nZukali zetknięcia właśnie z tymi czynnika­
mi, które uważać należy jako miarodajne 
wykładniki lak zwalczanego przez Rosję ka­
pitalizmu. Kto jednak miał sposobność bliżej 
obserwować rosyjską politykę gospodarczą 
w  ostatnich latach i ponadto był świadkiem 
wystąpienia delegacji rosyjskiej w Genewie, 
ten ani przez chwilę nie mógł się dziwić 
udziałowi Rosji w  obecnej konferencji.

Gospodarka rosyjska od 10-ciu lat żyje 
praw ie wyłącznie z tycb obfitych zapasów, 
Które nagromadziła jeszcze carska Rosja. 
A le  nawet i te rezerwy gospodarcze musza 
s ię  w  końcu wyczerpać, jeżeli nie wytwarzą 
się nic nowego, a tylko zjada się istniejące 
zapasy. Nie można bowiem przeoczać, że 
lomimo wszelkich wysiłków konsumpcja w  

Rosji jest stale większa niż produkcja. Z te­
go  powodu zaznaczało się w Rosji z roku 
na rok wzrastające wyczerpanie gospodar­
stwa i wzrastająca potrzeba pożyczki, tem- 
bardziej, że najostrzejsze środki przymusowe 
nie dały się utrzymać na dłuższą metę a 
stopa życiowa ludności pomimo wszystko 
zwolna się poprawia. Przed około 5-ciu lub 
6*ciu laty była Rosja po raz pierwszy zmu­
szona odstąpić od polityki ścisłej samowy­
starczalności i szukać stosunków kredytowych 
z zagranicą. Wtedy to położono pierwsze 
podstawy tzw. „nepu“, które dopiero roz­
winęły handel zagraniczny w  drodze tzw. 
mieszanych towarzystw handlowych.

Jednakże na dłuższą metę tego rodzaju 
połączenia Rosji z zagranicą nie mogło wy- 
Btarczyć, aby zaspokoić potrzeby gospodar­
stwa rosyjskiego i Rosja w coraz większej 
mierze musiałą szukać nowych źródeł kre­
dytu. Bez udostępnienia tych źródeł musia- 
łaba rosyjska polityka gospodarcza, a zwła­
szcza monopol handlu zagranicznego i cen­
tralizacja gospodarki, załamać się na rzecz 
przedsiębiorczości prywatnej. Już w roku 
ubiegłym wydawało się, że przełom w  tym 
kierunku jest nieuchronny, gay przez umowę 
kredytową z Niemcami (300.000 miljonów 
marek kredytu) uzyskała Rosja jeszcze cLwi 
lę wytchnienia. W  tym jednak roku sprowa 
dziła Rosja z Niemiec towarów nie za 300, 
lecz za 600 do 700 miljonów marek, tak iż 
Niemcy obecnie posiadają conajmniej dwie 
trzecie wszystkich długów zagranicznych Ro­
sji-

Na wiosnę 1927 kredyt 30U- milionowy był 
już wyczerpany a przemysł niemiecki jak 
na komendę wycofał się z nowych większych 
tranzakcyj z Rosją. Niemcy okazały się 
mało skłonne do odnowienia względnie po­
większenia kredytów tak, iż Rosja była 
zmuszona pospiesznie szukać nowych źródeł, 
jeśli nie chciała odstąpić od swej dotych­
czasowej polityki gospodarczej.

Najpierw podjęto próbę skłonienia państw 
sukcesyjnych do podobnej gwarancji kredy­
tów, jak to uczyniły Niemcy. Auslrjacka 
ustawa o gwarancji kredytów jednakże w  
znacznie mniejszej mierze odpowiada po­
trzebom Rosji, niż ustawa niemiecka, po- 
zatem Austrja jest zbyt małym dostawcą, 
by mogła wywrzeć trwały wpływ na gospo­
darkę r j  syjską. W obec tego musiała Rosja 
szukać nowyeh źródeł kredytu, a za najod­
powiedniejszą drogę do osiągnięcia tego 
celu uznała konferencję genewską, w której 
biorą udział najbardziej wybitni i wpływowi 
politycy ekonomiczni wszystkich państw.

Od pierwszej chwili ich wystąpienia w Ge­
newie odniesiono wrażenie, że delegaci ro­
syjscy pod pozo,ent żywego zainteresowania 
się dla światowego kryzysu gospodarczego

• ) P ow yższy  lis t naszego korespondenta nad 
ńzedł z  pewnera opóźnieniem , nie traci on jedna*
marnoto s a  aktualności. —  Red.

mają jednak n a  oku tylno własne cele kre­
dytowe. Ustawiczna propaganda dla Rosji 
w ich przemówieniach, wskazywanie n~ 
ogromne możliwości interesów, na widoki 
zbytu, ua nieeksploatowane skarby natura’, 
ne, na konsolidację stosunków i na wolę Rosji 
współpracy w gospodarce światowej, wskazy­
wały w rezultacie na nic innego, jak tylko na 
chęć zainteresowania poszczególnych de­
legatów dla Rosji i pokazania im smacznego 
kąska.

Zachowanie się poszczególnych delegatów 
w  stosunku do Rosjan było bardzo różne. 
Podczas gdy Anglicy mieli w  odpowiedzi 
tylko stałe i twarde „nie* i kiedy Francuzi 
i W łosi starali się uniknąć zetknięcia z de­
legacją rosyjską, to jednak delegaci niektó­
rych oaństw okazywali pewne zainteresowa­
nie dla stosunków z Rosją. W  pierwszym  
rzędzie byli to delegaci St. Zj. Amei, Półn., 
państw skandynawskich i Holandji, którzy 
z pewnem Zainteresowaniem słuchali wywo­
dów Rosjan i kilkakrotnie wdali się z nimi 
w rozmowę. W  państwach tych budzi bo­
wiem zaniepokojenie, że Niemcy zdobyły już 
taką pozycję na rynkach rosyjskich, a zwła­
szcza St. Zj. z niepokojem patrzą na inten­
sywną ekspansję gospodarczą Niemiec w  
Rosji.

Główny c _ •̂.••.v,’,w rosyjskich w  G en ew ie  
b y łb y  za tem  o s ią tn ię ty . U d a ło  im  s ię n a w ią za ć  
osob is te  zn a jom ośc i z  w p ły w o w y m i p rz ed s ta ­
w ic ie la m i w a żn y ch  p ań stw  p rz em y s ło w y c h . O  
to. a b y  te zn a jom ośc i nie u le g ły  ze rw an iu , będą  
u m ia ły  s tarać  się w ła d ze  ro sy jsk ie , podobn ie  
jak  n iew ą tp liw ie  nastąpi p róba p rzeob ra żen ia  
tych  n ieo b o w ią zu ją cych  r o zm ó w  gen ew sk ich  
na kon kretn e  rok ow a n ia .

K  iżn ice  zdań, jak ie  w y n ik ły  z  p oczą tk iem  
tr z e c ie g o  ty go d n ia  k on feren c ji w  sp ra w ie  u- 
w zg lęd n ien ia  żądań rosy jsk ich  w  rezo lu c jach  
p o d k o m is y j. , tłu m a czy ć  n a le ży  tein, ż e  d e le g a ­
c ja  ro sy jsk a  u w a ża  g łó w n y  s w ó j cel, t i. z b l i ­
żen ie  do  A m ery k i, ju ż w  p ew n e j m ierze  z a  o - 
s iągn ięty  i c iek a w em  jest, ż e  s tan ow isk o  r o s y j­
sk ie zn a la z ło  w ła śn ie  w  te j k w es tji p o r a jc ie  ze  
s tro n y  A m ery k i. ,

C iek a w em  b y ło  o b s e rw o w a ć , jak  R os jan ie  u- 
s d o w a li p o k ry ć  sw o ją  w e w n ę trzn ą  n iep ew n ość  
w  stosunku do rep re zen ta n tó w  św ia ta  kap ita li­
s ty c zn ego . C zy n ili m ia n o w ic ie  to, co  z w y k le  
c zy n i się w  p od ob n ych  w y p a d k a ch : w y s tę p o ­
w a li z e  zw ięk szon ą  p ozo rn ie  p ew n o śc ią  siebie. 
A b y  sob ie sam ym  je s zc ze  b a rdz ie j in o że  za im ­
p on ow ać , n iż drugim , p rzed s ta w ia li on i sw o ją  
p o zy c ję  i s w o je  zn aczen ie  w  sposób , k tó r y  m u­
s ia ł w y w o ła ć  zdum ien ie w ś ró d  tu te jszych  zn a ­
w c ó w  stosu n ków  rosy jsk ich . Tern  d o tk liw ie j 
m usia ło ich u d e rzyć  za ch ow an ie  się w ła d z  an­
g ie lsk ich  w  sp raw ie  r e w iz ii  w  „A r c o s ie “  w  L o n  
dyn ie . Już b ezp ośred n io  po nadejściu  te j w ia d o ­
m ośc i odn ies iono  w  G en ew ie  w ra żen ie , ż e  A n - 
g lja  u s iło w a ła  w  ten sposób  za k łó c ić  p ró b y  p o ­
rozu m ien ia  s ię  z  R o s ją  w  G en ew ie  i is totn ie  ś le ­
d zon o  tu z  w ie lk iem  za in te resow a n iem  w ia d o ­
m ośc i z  L on dyn u , o c z y w iś c ie  w  sensie m ało  
p rz y c h y ln y m  dla z a b ie g ó w  rosy jsk ich . W  k a ż ­
d y m  b ąd ź ra z ie  z a w a r li R os jan ie  w ie le  w a żn y ch  
d la s ieb ie zn ajom ości. B ęd z ie  to ju ż rze czą  nie 
ty le  ich z ręczn ośc i, ile  ra c ze j p o lityk i g osp od a r­
cze j, c z y  im  się uda te stosunki je s z c z e  b a rd z ie j 
zac ieśn ić , c z y  te ż  nie. D r. O tto  Deutscti.

N O W E  D W IE  IN S T Y T U C IE  PO W ST A JA  P R Z Y  
M IN ISTER STW IE  P R Z E M Y S Ł U  I  H A N D L U . O-
negdłtj odbyła się w  M in isterstw ie  P rzem ysłu  i  

Handlu m iędzym inisteria lna konfereut ja, na k tó­

re j om aw iano spraw ę organ izacji m ających p ow ­

stać przy M in isterstw ie  P rzem ysłu  i Handlu dwóch 

now ych instytucji: b iu t Badania cen i Instytutu 

Badania Konjunktur. Obie te instytucje będą mi«ł- 
ly  charakter raczej naukowy i zadaniem Ich będziie 
op racow yw an ie  specjalnych w ydaw n ictw , orjentu- 

jących za in teresow ane osoby i  instytucje o stanie 

cen i o  konjunkturach. Na kon ferencji w y p o w ie ­

dziano się la  połączeniem  obydw u tych inatytucyj.

Rozmaitości sportowe
N A  M IS T R Z O S T W A C H  L E K K O A T L E T Y C Z ­

N Y C H  W A R S Z A W Y  ustanow ili F reyer  w  biega 
na 10 km. (33,00,4 min.), zaś Cejzik  w  rzucie miotem 
(34.20 m ) now e rekordy  polskie.

N A  M ECZU  L E K K O A T L E T Y C Z N I M OeROO- 
K A  W Y C H . P IZ . W  K R A K O W IE  zw yc ięży ła  dru­
żyna cyw ilna  w o jsk ow ą  41 -33 p t t  Od/unwart s i j  
Buchała wszechstronnością i  wynikam i.

W  M IS T R Z O S T W A C H  S Z E R M IE R C Z Y C H  W  
W A R S Z A W IE  zw y c ię ży li K ra kow ian ie  w e  flora  
c ie  (Segda) i  szabw (Pappe), w  agpawen w ygrał 
Barski (W a rszaw a ). N agrodę za tti.jłjp ‘. « y  s ty l 
z d o b y ł  M ałecki (K ra k ó w ).

N iespodziew an ie  w ie lk ą  porażkę ponieśK  prtm /  
teunisiśoi w  Brukseli na mecau u  ani-ow j  ■  B d -  
gja -P o lsk a  o pubar D aria*. uzem aontali ]  dal­
szych g ie r  w yelim inow an i. W ynu ti: W aahnr—
K leinadeł 6:0, 6:0, 6:1. B ratfo .*l- Cgbtwei tytuk i 6 a, 
7:5 4:6, 6:2. W  g rze  podw ójnej zo eta ii K le in a  dat 
S to la row  pokonani p rzez B e lgów  3:6, 9:7, 6:1

Pociesza jącym  jest tutaj ty lk o  fakt, że aśaSpa 
d ziew en ie  pokonaną i  w yelim in ow au ji joe ta ta  ■ 
grer o  puhar D ayisa także An głja  pr. z Dwoję.

SE K C JA  L E K K O - A T L E T Y C Z N A  Z. K . 8. 6  U  
K A B I  urządza w  niedzielę dnia 29 bm. o  godz. “  d  
przeJpołudniej zaw od y  lekko- atletyczne dla Mło­
dzieży  żydow sk ie j rriestow arzy^w n ej w  O u ę g  
Z w. Lek, A li., z następującym program em : eg r
na 100, 800 i  SOO- ra skoki w  dal, sswyt m d  
Sekcja, m ając na w zg lęd z ie  propugundę toga pto* 
kucgo sportu w śród  żydow sk ie j m todaieey i skon' 
centrow ania lekk ie j atletyki, p ros i w szystk ie k la ­
ty  żydow sk ie, n ieposiadające sekcji lekł-oałlctyea.- 
r.ej i  Wszystkich zain teresow anych o  jiA n a ja c a  
n iejsze obesłanie zaw odów . W p isy  na boisku .Mała 
kab i‘‘ w e  środę i piątek od 7. w iece.

JUTRZENKA— RU CH . Do najbardziej z a *  oą ,- 
eych rozgryw ek  o m istrzostwo Polskiej L ig i PUB-, 
stwowej należeć będą zaw ody pomiędzy Ruchom a 
Jutrzenka, które rozegrane zostaną w  czwartek, dk* 
26 bm. o godz. 5 15 na boisku Jutrzenki.

R O ZG R Y W K I TE N N ISO W E  o puha. wędrowny, 
pomiędzy katowickim klubem tcsuusowytu a Se* 
keją tennisową K. S. Jutrzenka w Krakówńt, odoudą 
się w c czwartek 36 bm na kortach Jutrzenki. W  
drużynie katowickiej będą bronili barw swego kluba 
m iędzy innymi Pp. Steiner, Eicnner, Kaimami. W. 
Jutrzence Wystąpią aa pierwszych miejscach IX 
Holzer, LiebUng, W itt mann. Początek zawodhw o f *  
dzLJe 10-tei rano.

Program stacyj radjofoniczaydi
Śroau, 25 maju.

K r »k ó w  (422 m) 16,40—17,10 Audycja krakow ska 
P rogram  dla dzieci, 17,15—18.40 Trattem isj . x W a r  
szaw y : 18,40—-19 R ozm aitośc i, 19— 1926 O deiy t pĆ 
„S łow ack iego  Geneza z  ducha a Bergson , w y g ło s i 
pro f. dr. B. Szyszkow ski, 19,30—19,55 Odcayt p. t. 
„Baden- P ow e łl, tw órca  skauting! , W yg lo  u M 
W ierzb iańsk i. 2 0 -  20,30 P rzerw a , Kam unik K r . 'JM# 
Transm isja  z W a rszaw y

W arszAW * (1111 m; 12 Kom unik * t  lotnicłto  me­
teorologiczny. 15 Kom unikat gospodarce?. 1841 
P rogram  dla dzieci. 17T5 Koncert. 18 40— 19 R oz­
m aitości (L . L aw iń s iu ) 19—19*25 „Skrzynka pacA- 
to w a ". 19*30—19*55 Odcayt pt. „A rgen tyn a*. I W  
K oncert „M an ew ry  jesienne** operetka E. Ka h oa - 
na 22 Kom unikat lotn iczo m rtł-w o log ioua j Sy­
gnał czasu. Kom unikaty prssow e. 22*9b— Mu- 
eyka taneczna.

Poznań (270 m ) 1715—1840 K oncert 1646 -48 
N adprogram  (C zes ław  Kaden). 19—49*25 udeoyt pc. 
„A n .e ryk a  i  Am erykan izm “ . 19*25— 49*35 K om anitew 
ty  go ;podarcue

B erlin  (483.9 i 566 u )  17 R osy jska  muzyka ka­
meralna. 21 „Ta jem n ica  Zuzanny*’ mtormeons, n t o  
rotbea —  operetka J. Offcabw o*

L ipsk  (365.8 m) 2015 Koncert s y a i ło a k w r  2ha6 
Muzyka do tańca

Monachium (535.7 m ) 16 M uzyka kameralna. 49*90 
„T ra v ia ta “ , opera G. Yerddego. 22.20 M uzyk* 8 *  
tańca.

W ietleń  (517.2 m ) 16T5 Koncert 20*45 K oncert 
ork. filharm . Muzyka lekka.

P ra ga  (348.9 ni) 19 „M a r t in i, opera F lotow a.
Gdańsk (272,7 nf) 2115- 23 R osy jsk ie  pieśni lu­

dowe.
M ediolan (322,8 ni) 20 46 ,,P#jaoe“ , opera Leoa* 

CBYalła. 22*45— 23 Jazsband.

„M A N E W R Y  JESIENNE** W  R AD JO

T ygod n iow y  rad iow y  w ieczór muzyki operetko­
w e j w ypełn i w  środę operetka E. Kalm ana „M a­
n ew ry  jesienne'*, k tóra  będzie z W a rs za w y  trtrtto 

1 nutowa ia do K ra k o w a  1 Pogna nia .
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Po wyborach warszawskich
Stanowisko opinji żydowskiej

P o l i t y c z n y  i  w y c h o w a w c z y  w y n ik  w y b o ró w  d la  ż y d ó w .  —  Sąd  nad  p a r ty jk a m i. -  Z d ra d a  
Agii/ty —  W z ro s t  lic zb y  g ło só w  s jo n is ly c z -  n ych . —  Z m ie r zc h  P iy lu c k ie g o .  — A tm os fe ra

zd z ic zen ia .

n ie  589, a w ię c  jest to s tosu n kow o zn aczn y  
p rzy ros t. T a k ż e  „H ila c h d u t " ,  k tó ry  po ra z  p ier 
w s z y  w y s tą p ił  s a m o d z ie ln ie  w  k a tu p an ji w y ­
b o rc ze j, o t r z y m a ł p rzy  b a rd zo  sk ro m n e j a g i ­
ta c ji ok o ło  1000 g ło sów . Bez w zg lę d u  na s to ­
sunek do  a k c ji tych  s tron n ic tw  w  W a rs za w ie , 
n a le ży  p od k reś lić  fa k t w zros tu  lic zb y  g ło sów  
s jo n is ty c zn ych .

Jeś li ch o d z i o  Bund, to m im o  k o s z to w n e j a - 
g ita c ji,  p rz ew y żs za ją c e j zn a czn ie  a g ita c ję  w s zy  
s tk ich  s tron n ic tw  po lsk ich  i  ż y d o w s k ic li (p o ­
dobn ą  a g ita c ję  p ro w a d z iła  ty lk o  lis ta  n i 25 ) n ie  
w y k a z u je  lis ta  Bundu  w zros tu  lic zb y  g ło sów . 
P rzy ’ w y b o ra c h  do S e jm u  o trz y m a ł B und  w  
W a rs z a w ie  19.410 g ło sów , p rz y  ob ecn ych  w y ­
borach  19.875 g ło sów . T y lk o  d z ię k i b a rd zo  w y

osią*gnąć lic zb ę

(jr .) O becn ie , k ie d y  ju ż  r o z w ia ł  się p r z y k r y  
e zad  w y b o rc z y , szczegó ln ie  s iln ie  d a ją c y  się 

zn a k i na u licy ’ ż y d o w s k ie j w  W a rs z a w ie ,
A ło ż n a  d o k ła d n ie  zd ać  sobie sp raw ę  z fa k ty c z ­
nych rezu lta tów ’ w y b o ró w  w a rs za w sk ich . O  i le  
£>od w zg lę d em  p o lity c z n y m  w y n ik  w y b o ró w  
fest stosunkowo n ie z ły , to  z p u n k tu  w id z e f t a  
jryehowawczego —  a w y b o r y  n a leży  ocen ia ć  
1 pod tym kątem w id ze n ia  —  u ja w n ił  on  b rak  
poczucia odpowiedzialności, n ied o jrza ło ść , n ie -  
ttezCiwość a  poniekąd i p ew n e  p rz y k re  o b ja w y  

partyjnego zdziczenia.
i. P o m y ś ln y m  objawem on egd a js zy ch  w y b o -  

jest przedewszystkiem sprawiedliwy sąd 
ptyborców żydowskich nad a m b itn em i je d n o ­
stkami i  Eożnemi „s tr o n n ic tw a m i" ,  u b ie ga ją -  
fieu ń  się o m a n d a ty . O k a zu je  się, że  w y b o rca  j tężon e j a g ita c ji zd o ła ł Bund 
jh d o w s k i  je s t c o ra z  b a rd z ie j u ś w ia d o m io n y  i j g łosów ’ z roku  1922. 
pwc idzie na lep n ie w y k o n a ln y c h  p rzy rzec zeń  
p czed w y borczych. Jest to  o b ja w  d od a tn i, a le  
^tanowi on tylko „p o ło w ę  p o c ie c h y " .  W sk u tek  
ifeoa&m istnienia aż 12 p a r ty j,  u tra c ili Żydzi 
^onad cztery mandaty, a co za tem  idzie m iej- 
JCe w  prezydjum miasta i w  m ag is tra c ie .
:’t Drugim dodatnim o b ja w em  jes t n ie w ą tp li-  
W j ;  wzrost liczby głosów s jo n is ty c zn ych . O b e -  
Wae, kiedy fa k t  c e lo w ego  g ło s o w a n ia  w ię k s zo -  
ifltf sbomtików A g u d y  n a  lis tę  „P o a le  E m u n e ! 
jtaraeł" jest w id o c zn y , o k a zu je  się, że  b lok  ż y -  
Bknrefcz a  w ię c  p rz ew a żn ie  s jon iśc i, skup ił stó - 
■ m fe o w o  bardzo zn aczn ą  lic zb ę . W  rok u  1919 
rąnjskafi s jo n iś c i ty lk o  7.455 g ło sów , a  obecn ie  
M o i :  n a ro d o w o  ż y d o w s k i o t r z y m a ł p rzesz ło  
j&fkOOO głosów. Szczególnie n a le ż y  p rz y te m  pod - 
la c ś łr e  46, że  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  p os tęp ow a - 
kła Agudy, która fa k ty c z n ie  zd ra d z iła  in te re -  
■ay n a ro d o w ego  b lok u  ży d o w s k ie go , n a k a zu ją c  
■nacznej w ięk s zo ś c i sw y ch  s tro n n ik ó w  głoso- 
* !»a 6 n a  lis tę  „P o a le  E m u n e  I z ra e l" ,  z o rg a n iz o ­
w an i sjoniści w a rs za w scy , k tó ry c h  zn aczn a  

b y łą  p rz e c iw n a  b lo k o w i z  A g  uda; g ło so - 
wała z a  hstą  b lok u  n a ro d o w ego , n ie  ch cąc  z ła  
S ta ć  d y s c y p lin y  p a r ty jn e j.  Z d ra d a  A g u d y  bę- 
t ł ń e  n ie w ą tp liw ie  nau czką  n a  p rz y s z ło ś ć  d la  

^stronn ictw .
S jo n is ty c żn e  s tron n ic tw a  rob o tn ic ze  p o w ię ­

k s z y ły  ró w n ie ż  s w ó j d o ty ch c za so w y  stan p o -  
■ siadania. P o a le  S jo n  le w ic a  u zysk a ła  w  roku  

>1919 3.598 g łosów ’, a p rz y  ob ecn ych  w y b o ra c h  
Z862. P o a le  S jo n  p ra w ic a  o t r z y m a ła  p r z y  w y ­
b o ra ch  do  S e jm u  w  1922 r. 72 g ło sów , a  ob ec -

, C h a ra k te ry  s ty czn y  je s t ostateczny 
on g iś  p op u la rn ego  d z ia ła c za  warszawskiego ft 
P ry łu c k ie g o . P r z y  w y b o ra c h  d o  Sejmu uzyskńfl
on pon ad  20.000 g ło só w  i jeden  mandat seJ-< 
mowy. Obecnie lisia jogo nie zd o ła ła  skupr. 
ani dwóch tys ięcy . '■

Jak z lego /.(.sław ienia widać, nie z w y c ię ż y l i  
definitywnie żadna par!ja żyd o w sk a . Z w y c i f *  
żyła tylko jak pisze „Haju t "  —  obojętnoA 
i negatywny stosunek do w ; b orów . Okoli 
90.000 Żydów nie wzięło udziału w e  
raeli. Około 12 mandatów’ żydowskich u t f O i  
no wskutek ob o ję tn ośc i w y b o rcó w . R e p r e M tó  
tacja ż y d o w s k a  w  R a d z ie  miejskiej pozostali 
taką słabą, jak b y ła . Jest to  niewątpliwą 1t1q 
ską Ż y d ó w . p

Z n a czn ie  p o w a żn ie js zą  k lęsk ą  jest atoli ■4*' 
m osfera , w ja k ie j w y b o r y  s ię  odbywały. W  
H ile l  C a jt lin  ok reś la  tę atmosferę s ł o w o ó t  
zd z ic zen ie . Przy w y b o ra c h  szczególną ro lę  
d e g ra li tzw . „m ło d o c ia n i"  agitatorzy. LfcgMt 
ran n ych , p o k rw a w io n y c h  młodych agitatorów} 
była tak  zn aczna , jak  po b itw ie . Jeśli d o  tego* 
dodamy a g ita c ję  t2 s tro n n ic tw  żydowskich, j a  
w n ą  n ieu czc iw o ść  i zd ra d ę  ze  strony A g u d jj*  
n iep ra k tyk o w a n ą  p rzez  ża d n e  stronnictwa —d 
to ok reś len ie  p. Hilela Cajtlina okaże się utea 
sadn ione.

Głosy prasy polskiej
P ra w ic a  „ z a d o w o lo n a " .  —  L e w ic a  ró w n ie ż  „ z a d o w o lo n a " .  —  Kom uniśc i n a jba rd z ie j

leni... —  K to  g ło s o w a ł na k om u n is tó w ?
zadów*

„K u r je r  W a rs z a w s k i" ,  zb liżo n y  do endecji, 
je s t z w yn ik u  w y b o r ó w  w ca le  z a d o w o lo n y : 

Można powiedzieć że obóz chrześcijański, naro­
dowy, umiarkowany zachował całkowicie swe 
dawne pozycje. Pod tym względem  W arszawa 
pozostała sobie wierną.

C h adecka  „P o lo n ja "  z p rzy jem n ośc ią  p od k re ­
ś la :

Głownem znamieniem wypowiedzenia się lud­
ności stolicy przy głosowaniu na członków nowej 

rady miejskiej —  to druzgocząca klęska Rządu, 
który czynnie zaangażował się w  akcji w ybor­
czej.

In a c ze j ocen ia  sytu ac ję  zb liżon a  do rządu 
„E p o k a ". K onstatu je  ona jako  w y n ik  w y b o ­
r ó w  —

niewątpliwe i znaczne zmniejszenie w p ływ ów  
prawicy, która posiadała w  poprzedniej radzie 
miejskiej 61 miejsc, tj. z górą 50 proc., a obecnie 
uzyska około 30 proc. gipsów i miejsc w radzie, 
dalej widać wzrost liczby głosów socjalistycz­
nych z 17 proc. w 1919 r. do 22 proc. —  obecnie, 
wreszcie ogromny wzrost głosów ugrupowań' 
centrowych demokratycznych, reprezentowa­
nych przez Komitet Uzdrowienia Gospodarki 
Miejskiej.

. L e w ic o w y  „Przegląd Wieczorny" p isze w r ę c z  
o „tr iu m fie  w y b o r c z y m  le w ic y  i k lęsce  zb lo k o ­
w a n e j r e a k c ji" :

W iększość głosów  polskich w W arszaw ie pa­

dła na listy lew icowe, podczas gdy w  roku ló ld t 
reakcja zdobyła trzy  razy w ięcej g łosów , niż i« i 
wica. Gdyby, podobnie jak reakcja, lew ica pol», 
ska występowała w jednym bloku, uzyskałaby; 
również i większość mandatów.

...W arszawa uważana dotychczas, obok Pou 
znania, za główną ostoję endeckości w  PolsCtfc 
wykazała w najzupełniej w yraźny i n iewątpliw i,1 
sposób bankructwo obozu fałszyw ych  i fałszu­
jących „narodowców". Stoimy wobec n o w eg*  
ogromnie radosnego faktu w  rozwoju uświadom 
mienia i uzdrowienia polskiego społeczeństwa.

P od ob n ie  „N a p r z ó d " :
W ybory  do warszawskiej rady miejskiej przy" 

niosły ciężką klęskę prawicy andecko-chade— 
cklej, która straciła 14 mandatów. Nic jej nie p o ‘ 
mógł ten manewr, że tym razem w ystępow ał*, 
pod pseudonimem „komitetu obrony polskości 
stolicy". Lew ica odniosła ogromne zw ycięstw o. 

„C z a s "  p a trzy  o b iek tyw n ie j, lako n ie za in te fC  
sow a n y  b ezp oś red n io :

W yb ory  przyniosły poważne straty n a ro d o  
wej demokracji.

Ale i „sanacja" nie odniosła zw ycięstw a dfc 
tych rozmiarach, w  jakich sję odnieść spodziewaj 
la. Szesnaście głosów uzyskanych mimo olbrzy­
miego i bardzo kosztownego aparatu agitacyjneu 
go należy w  tych warunkach uznać za sukcęfi 
stosunkowo niewielki.

Socjaliści rozszerzyli nieco swój stan posiada, 
nia, ale olbrzym i wzrost głosów  komunistycas

1  Bŷ nrcU oispółczesnej litiritoize
palestyńskiej

«ta  marginesie odczytu autora „Jamim waiejłot". 

„D obrotliwość darząca" poety. —  Monumentalnie 
rzeźbione, a życiem  wezbrane słowo. —  Poetycko- 
fttozóficzna erudycja i retoryczne zacięcie Bystry- 
ckiego, —  Celne skróty. —  Epoka haskall, „Chowe- 
w e - sjonizmu" 1 egzotycznej dekoracji. —  Cierpienie 
1 walka J. Cb. Brennera. — Ból narodzin. — Proza 1 
Hryka młodo-paltstynska. —  Cbamsln I „cabar". —  
Historiozoficzna Synteza. — Kontury nadczłowleka- 
czeczyw lstego. —  W schodzące w alory liryk i pale­

styńskiej.
Nie z zamiarem „referowania" odczytu młodego, 

a  tak już znakomitego pisarza hebrajskiego wybie­
rałem się na prelekcję Natana Bystryckiego o współ 
czesnej literaturze hebrajskiej.

Oczarowany jednakże bystrością, swadą i głębo­
kością w yw odów  autora „Jamim walejlot", przy­
szedłszy do domu tiaprawdę-że —  mimowiednie i 
m l m n  w o l i  wziąłem  ołówek do ręki i: oto stawiam 
litery, w yra zy  i zdania, mając przed sobą w yraźny i 
całkiem ż y w y  obraz, ujarzmiającej zapałem, wiarą i 
ujmującej „dobrotliwością darzącą" tw arzy  o gęstej, 
rozwichrzonej dziko czuprynie czarnej i błyszczą­
cych, niebieskich oczach urocznych. Kształtuję słowa 
1 buduję okresy, słysząc je raz jeszcze w  osobliwym 
muzycznym podźwięku swoistej jakiejś rytmiki i me 
Jodji monumentalnie stylizowanego, a jednak jakżeż 
ijrw effo  J wezbranego tempem języka prozaika i po­

ety zarazem.
Istotnie! Kto słyszał bodaj raz te współzawodni­

czące z muzyką, oddające nastrój i dreszc2 emocji 
słowa, ten się im oprzeć nie zdoła, chociażby nawet 
—  jak właśnie piszący te słowa —  całkiem dobrze 
nie rozumiał języka Bibiji i dzisiejszej pracującej Pa­
lestyny. Bystrycki wypow iada swe przemyślane, co 
mówię —  p r z e ż y t e  głęboko słowa tak dobitnie i 
wyraziście, że bez przesady w ystarczy uważnie ty ł 
ko i dobrze wsłuchać się w monumentalnie rzeźbiony 
dźwięk Słowa, by z zadziwiającą nieomylnością w y ­
czuć jego kształt i pojąć wewnętrzną jego koniecz­
ność i logikę ostrą, surową.

Autor „Dni i nocy" palestyńskich krótkiemi i ol­
śniewającą dosadnością celnemi zdaniami w  mig róz 
wiązuje zagadnienia i ujmuje całe okresy duchowego 
rozwoju, zdradzając przytem dużo poetycko-filozofi 
cznej erudycji i siłę essaistyczno-retorycznego zacie 
cia. Trafnym i skrótami roztacza przed nami Bystry 
cki rozw ój przedpalestyńskiego piśmiennictwa nowo 
hebrajskiego i przejście ód, bezpłciowych zacząt-' 
ków  haskali (P . Smolenskin) poprzez wprowadzenie 
do powieści unarodowionego już bohatera aż po koli 
kretyzacje jego „chowewe-sjońskich" dążeń, rojeń i 
zamierzeń. Pełnię kosmicznego stosunku do przyro­
dy i zagadek bytu i duszy wogóle, chociaż w  naro­
dowej przejawiającej się odrębności, wrócić mogła 
bezterytorjalnemu i bezdomnemu piśmiennictwu he­
brajskiemu oczyw iście tylko Palestyna.

I dlatego —  w yw odzi słusznie Bystrycki — , chcąc 
m ówić o naprawdę „m łode!" literaturze hebrajskiej, 
musi się raczej opowiadać o P a l e s t y n i e  w  młodo 
bebrajskiem piśmiennictwie. N iestety, p ierwszy okres

był tu okresem przeważnie tylko egzotyki I orjenta? 
nej d e k o r a c j i .  Pisarze i ludzie tego okresu, to 
przedewszystkiem  albo turyści, szukający „oryginał 
ności", egzotyczności i —  sztafażu, albo też w y c h o ­
wankowie golusowych jeszyb i betbhamidraszówj, 
karmiących się bądź czulostkowemi wspomnieniami 
z dzieciństwa, bądź patetycznemi reminiscencjami a  
Księgi nad Księgami i z  Proroków. Do pierwszycfc, 
należy np. Smiliańskl i Sz. Ben-Zion.

W  okresie tym, pierwszym , niema jeszcze śladu 
ani wewnętrznych istotności palestyńskiej, ani tragi­
cznej w,alki i w ysiłków  pracy okresu drugiego, tj. cza 
sów „drugiej alijah", która przybyła do Erec Izrael 
pełna socjalnych ideałów i dążeń i nadziel, rozczaro* 
wana Europą i golusera, a zastała w  kraju drobnt, 
mały jlszuw, muszący mozolnie w alczyć z najprymk 
tywniejszemi przeciwieństwami i toczony przytem  
wszelkiemi wadami i naleciałościami golusu. Koryfeu 
szem, chrążym i najdoskonalszym wyrazicielem  tego 
okresu jest J. Ch. Brenner, autor „Scholwękiszalon",. 
Jak nikt inny przeszedł 1 przeżył on całą gehennę ó t?  
izesnych twardych i pełnych poświęcenia zmagań, 
w  bolesnej udręce w idział z całą dokładnością o w *  
tragiczne dziedzictwo golusowego wypaczenia, a ciot 
pieniem brzemienną satyrą zaszczepił zadatki - »  
zwycięstwa. W  mających bowiem niezniszczalną wair 
tość dokumentu, najokrutniejszą troską podyktował 
uych pismach Brennera, do szczytow ego niemal puń 
ktu dochodzi przemożny b ó l  n a r o d z i n  na w la*- 
snej skibie w  najofiarniejszym, ale w  owocnym  m t »  
zole pracującego narodu.

T e  ponowne narodziny i zaślubiny z  ziemią znajd* 
ją powszechny już wyraz w okresie trzecim. Jakkol-

»
.
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nyeb m usiicn  napełniać obawą.
- I  o to  je s te śm y  już — u kom un istów .
'Ule ulefca"\Y«tbli\vośei. ż e  odn ieśli oni zn a c z ­

k i  sukces, c iioć  nie zdoh .tli tiiau da fów . P ra sa  
iokka, konstatu je .icdjiojrinśnie, jako  jedno S a lo  
Wnych znam ion w y lto ró w  w arszaw sk im i, fak t 
Dostępującego rad j kalizn iu  sp o łe czn ego  w P o l-  
*Ce.—  p oc iesza  się teni, ż e  rzekom o  p rzew a żn ie  
•S N Jzi'g łosow ali na kom u n istów . „G ło s  N arodu 4* 
•asi jednak  p rz y zn a ć :

W prawdzie na większość lyeli etosów złożyli 
się iiydzi, którzy z tego powodu wybrali znacz 
okę mmej swoich żydowskich radców, niżby im 

"‘ się według ptocenlu ludnościowego (38 procent 
1 nul c ia ło , ale i w okręgach polskich padły na !i 

s ię  Nr. 10. poważne ilości głosów, np. w aryj- 
sste} Ochocie glosowało 900 komunistów.

C z y  d o b rze  z rob ion o , u n iew ażn ia jąc  listę k o - 
Iw n ig ty c z n a ?  C hadecka  ( ! )  „ P o lo n ia "  słusznie 

iM n a c z a ;
, Unieważnienie listy komunistycznej jest obja-; 
wetu polityki strusiej, gdyż nie usuwa ona konni 
nb tów  z życia naszego, a skazuje ich tylko na 
podziemna akcje przeciwpaństwnwą, co w konse 
kwencji Swej może być groźnicjs/.em -dla pań- 

■ ctwa, gdyż w  teit sposób brak kontroli nad wszel 
kiemi niebezpiecznemi poczynaniami komuni­
ków i

O g ó łe m  w s z y s c y  są za J o w o len i i... n iezado - 
♦ d łe m . A  n ie za d o w o len ie  w y ła a u ją  na... o rd yn a  
*Ji w y b o rc z e j.  O rd yn a c ja  w y b o r c z a  —  rzek o m o  
«b y t  d em o k ra tyc zn a  —  w szy s tk iem u  winna...

(6)
Co mówią politycy lewicowi 

O wy oik« wydoi dw do Rady 
miejskiej w Warszawie

R ezu lta t w y b o ró w  d o  R a d y  m ie js k ie j w  
W a rs z a w ie  w y w o ła ł  s iln e  w ra że n ie  w  k o łaeh  
S e jm ow ych . Z  p ośród  n ie zn a czn e ] lir/ b y  p o ­
słów i sen a to rów , p rz e b y w a ją c y c h  w  gm ach u  
le jm o w y tn ,  n ie k tó rzy  p o s ło w ie  w y p o w ie d z ie l i  
już sWyj e  zd a n ie  o  w yb o ra ch .

SeiRator Pósner, (P P S ) oświadczył: „Nacjo­
nalizm tak polski jak i żydowski doznał klę­
ski (lR-tka jest dla tych panów żydowskim 
k © P S  eml —  Red.) Tyłko te dwie listy utra­
ciły znaczną liczbę głosów. Wywołuje ogólne 
fcdżiwienie ( ! )  znaczna liczba nieważnych gło- 
t ó w .

Poseł Thugutt oświadczył: Zdarzył się w ai- 
Sy fakt. Hegemonja endecji została złamana. 
£ abśolutnćj większości endecji pozostała obe 
*Rie. tylko stosunkowa większość, natomiast 
Kdsacłnicza kwestja utworzenia antyendeckiej 
iWiększości pozostaje otwarta. W  obecnej ra­
dzie niema nikt większości i nikt jej nie otizy 
w a  bez otwartej, albo ukrytej pomocy Żydów.

Odnośnie do wynika tych wyborów jako 
symptomu dla wyborów do Sejmu, oświadczył 
poseł Thugutt: Nie wolno występować z fa ł- 
Kżyweini hasłami. Nie można zwalczać partyj-

nictwa s tw a rza ją c  nową partję bez programu
i wyraźnego oł)Iicza.

Y\ icepirzcs klubu sejmowego PPS  poseł Nie 
dzialkowski oświadczy:): Wszystkie stronnic­
twa czyniły yap wyitoraelt największe wysiłki 
i n»z\v im ;ly swą całą energię. Rezultat w ybo­
rów wskulek tego wyrażeni istotnej pro­
porcji społeczny* It i politycznych sił stołicy. 
G łów nym r(tezullalem jest osłabienie prawicy, 
zwiększony wpływ  PPS i w ielki wzrosl komu­
nizmu. P izy  takiej sytuacji jest rzeczą niemo­
żliwą utrzymać nadal dotychczasowy kierunek 
polityki państwowej. Rząd nie może się obec­
nie opierać wyłącznie na grupach centrowych. 
Obrona demokracji przeszła w  ręce P P S ,

Poseł Polakiewicz: Sam fakt, że endecy u - 
Iracili 20 mandatów, jest już wielkiem  zw y­
cięstwem. A  to, że W arszawa liczyła się tak 
mało 7. demagogiczną agitacją endeków', wyka 
żuje. że zyjfic polityczne stało się zdrowszem.

POR. <nv K M ! <UM M l i  B i t .  W C IĄ G N IĘ T Y  N A  
C IS TĘ  W Y BORC6 W .

Pos. Gniiibiuim. k tóry  niedawno w ró c ił z l,on- 
ciyrai do W a rszaw y  nie m ógł oddać głosu, gdyż. nie 
był w c iągn ię ty  na listę w yborców . Podobny los 
spelkai w  W arszaw ie  setki w yborców ' żydowskich i 
a także i n-ieżydowsk.ch m. in. min. Składkowskie- 
go l

i
N A P A R Y " C H U L IG A Ń S K IE  N A  A G IT A T O R Ó W  

L IS T  Ż YD O W S K IC H .

W  dzielnicach ehrzescijańskich i na przedm ie­
ściach, samochody, p la tform y i dorożk i z ag ita to­
ram i list żydow skich w itane b y ły  gradem  kamieni. 
YY napadach bra li odział za rów n o  starsi jak i. 
nrlodsi chuligani. Z lego  powodu ag ita torzy  list ży ­
dowskich zmuszeni byli opuścić te dzielnice. P o ­
nadto w yb o rcó w  Ż ydów  teroryzow an o  w strasz li­
w y  sposób, przyczem  kazano sobie pokazyw ać kart 
ki z. numerami list. T e ro r  był używany zarów no 
ze  strony Kopsa ', jak i strony PPS . W  dzie ln i­
cach’ chrześcijańskich agitacja żydożercza dosięgła 
zer. itu.

Zyd. Gimnazjum Koedukacyjne
w Krakowi*

poszukuje na rok szkolny 1927/8

kwalifikowanej siły
do nauczania przedmiotów Judaistycznych 
i języka hebr. —  Reflektuje się tylko na siły 
z akad. wykształceniem. Podania udukumen- 
towane należy wnosić do dyr. Gimn., przy ul. 
Brzozowet 5 do dnia 5 czerwca br. włącznie

i  S m  jmn «sn»aif
VI I W  U I l t i Ł U  ord. w bieżącym sezonie

Dr. m«d. Jakób Bamuring

Md ■MM Mi

i KRAKOWIANKĘ i
1 c zek o la d ę  wyborną m leczn? I
f i  poleca:. B

I Fabryka A. PlUiiCKI s. a ,, Kraków V
• t l

D R O BN E  W IAD O M O ŚC I Ż Y D O W S K IE

Z JA ZD  M IZ R Y ł l i t  W N IEM CZ EUR \Y B erlin i*  
oubyY sit; zjazd organ izacji ..M izruchi" z udziałem 
.•6 delegatów  z cah ch  N iem iec. W czasie zjazdu u- 
chwal.ono ta. in. wniosek w spraw ie p,.>rozwijieoia 
-z. Agudą co do popierania szkoln ictwa hebrajskie­
go. p row adzonego w  duchu re lig ijin  ni.

YY SZYYECJI zm arł znany senator' .-.ocjalisLyczny 
I.utterknr*, Żyd. Z m arły  byt jednym z na jw yb i­
tn iejszych znawców' p raw a w  Szwecj,.

K O LO N IŚ C I ŻYD O W SC Y  W A R G E N T Y N IE  po­
w iększy li sw ój stan posiadania o liOO hektarów . 
..Wkrótce maju zakupić ponad 8,300 hektarów ży- 
z.i ycłi grnruów.

W P L Y Y Y Y  K E R  EN HAJ EsSOD l Z A  U. K W IE ­
C IEŃ . Ze. sprawozdania g łów n ego  biura „K eren  
H e je sso d w  wynika, żc w p ływ y  „K eren  lia jessodu“  
z  tytułu składek za m. kw iecień w yn osiły  43,312 
funtów.

ZGON W I  B ITN EG O  PED AG O G A H E B R A J­
SKIEGO. W  Jerozolim ie zrnarl znany pedagog he­
bra jsk i rabin Izrael Kaptan, były  rabin gm iny ży ­
dow sk ie j w  Astrachaułu. Zmar ły  był jednym z naj­
lepszych pedagogów  w  szkołach teł- a ,%lwsfcich.

IM IG R A N T K A  Ż Y D O W S K A  U N iK A  DEPOH.TA 
CJI P R Z E Z  R E K  OK DOWO S Z Y B K IE  N A U C Z E ­
N IE  S IĘ  C Z Y T A N IA  I  P IS A N A . Młoda im igrant- 
ka żydow ska Cytr la  Lederm an, która przybyła do 
Bostonjn przed paru tygodniam i została zatrzym a­
na przez urzędników  em igracyjnych i m iału być 
deportowana z Am eryk i z tego powoda, że była 
auołlabetką. L ec z  czekając na okręt, Lederm aoó- 
wna w  ciągu 25 dni nauczj ta się b ieg le  czyt tć i  p i­
sać i zdała egzatum ze św ietnym  wynikiem . W otta- 
iek t t j o  urząd iim gracy jiiy  ze zw o lił m łodej £&t- 
gran ice na pobyt w  SC Z jedn o  wnych .

Wesoły keciK
f  K O M PLE M E N T .

L —  Oo pan- m ów i do w ^pasia łe j figu ry  
rzeczonej?

—  Jestem zachwycony 1 Z  tyłu  w ygląda , 
z  przodu była  ładna.

C Y T A T  L IT E R A C K I,  l

—  Jakże, ubił pan in teres f
—  N ią  cena w id zia ła  mu się -byt w j£ J R S w n * »  

tale zacytow ałem  mu „G ótza  y w  B crłM btgeti ‘ .
—  „G ó tz_“ ?
—  Owsaeo*, m ianow icie cy-ut. „za  dobr o ć  j ą y  

nie płac* się za w iele"...

B E Z C E N N A  P R Z Y S Ł U G A .

—  W yśw iadczy łeś  m i bezcenna pt«;jwłuy&. ”
—  Jak,to, «  próbow ałeś ją  — wyuagtwdz£&& i. -

(d e k  nowiem zaznacza się w  tym okresie obniżenie i 
pewien upadek —  prozy twórczej, to jednak współ­
czesna liryka palestyńska stała się wyrazem  relni 
* c ,v egó  życia z cała jego walka, problematyką, sita 
(u u u w y i tajemnica stawania się. Jeśli współczesna 
Mrozu hebrajska nie przestaje (dodajmy tu zaraz: o- 
>>«ywiście prócz N. Bystryck iego w łaśnie!) wycho- 
uziC poza ramv obrazków ..wrażeń" i opowiadań z 
Aycia ehaluców itp., to w  młodopalestyńskiej Hryce 
brze.iw n ie czujemy nietyiko już ból w ielkiego poro 
iu, ale w ręcż — apoteozę i przytaknięcie wszystkim 

< troskom i udrękom, uciechom i radościom, zw y- 
óięstWÓfń-; itrm m iom  palestyńskiej rzeczyw i- 
W ości-1 oeaowności zarazem. W ielkie znaczenie liry­
ki eży-stei i powhżnei, bez formalistycznyćh igra- 
wiek t  freż zblazowanych pikanteryj — w  Palesty­
nie niej może nas zdziw ić, skoro pamiętamy, że two- 
cza ją przeważnie ipbotnicy wśród pracy i że to świe' 
:«ością prym itvwn, to religiiną ekstazą poszukiwania 
(i zlewania się z bytem i z Bogiem nabrzmiała liryka 
kaw iże . była najmilszym naszym i najszacowniej- 
Ńay.M rodzajem twórczości.

A  dzis iiryka znów dzierży p rym 'w  odbudowują­
ce j się naszej ojczyźn ie i kulutralnej odrębności. W  
kryce tej bodajże póraz pierwszy odezWalo się z ta 
ką sRft i szczerością-rzeczyw iste, a jakież przytem 
«  o w  e życie pracy, wysiłku, walki tęsknoty i poszu 
kiwania W yzb yw szy  się pierwszego okresu „siel- 
kiego-ańlelskiego*4 i zbył powolnego tempa (J. Fich- 

ttatm D, Szym onow icz), weszta potjm  młoda liryka 
•■alestyńska, reprezentowana przedewszystklern 
orzez-.J, Karnt‘ i.go, Szltóńskiego, Temkina, Orinberga 
) Poetkę Rachel, odrazu w  samo centrum budującego

i się w  E-fcc uovr«go życia i stosunku do wyłaniają- 
i cych się zagadnień. Zmienią się też odrazu i dawna 

egzotyczna dekoracja zielonych palm i słońca na 
wprowadzony w miejsce ich —  żar palestyńskiego 
chamsinu i kolącego kaktusa „cabar".

Tu wraca B ys(ryck l do ulubionych swych „lejtmo- 
tyw ów "* znanych nam także już z powieść* „Dni i 
noce"! z -ozm ów z pisarzem: oto symbolami nietyl- 
ko nowego, zwycięską dźwigającego się życia pale­
styńskiego, ale bodaj że całej prawdziwie żydow ­
skiej duchowości są dwa te żyw io ły  — chamsin i ca­
bar -  owocu iący kaktus i gorący chamsin palestyń­
ski. Źydostwo nie zadawaluia się bowiem wcale ani 
kwiatuszkami, ani muskającym tylko skronie powie­
wem, ale szuka —  prawd bezwzględnych, w  naj­
w yższym  mozole rodzących się ow oców  ducha i upor 
czy wspina się ku szczytom  absolutu.

Autor „Jarmm waJejlot" mówi i charakteryzuje 
w  kiłku słowach młodych liryków  palestyńskich: 
chwali rodzimą ljrykę palestyńską Karnfego, uznaje 
w alory  języka i formy Szllńskiego i w ierzy  ’w  w ie l­
kie jeszcze możliwości tego poety, ceni „Pok łos ie" 
(„S fiac łi") poetki, piszącej pod pseudonimem Rachel 
i bogactwo tnyśii Lamdana i Chwalebne wysiłki po­
chodzącego z W ęg ier Aw igJora Hameiri, i w y żyw a ­
nie się w  chasydyżrtiie — Szaptry, U. Cwt Grinber- 
gow i chętnie wybacza pewne wyskoki histerii, bo 
poeta ten kocna -płomiennie Jerozolimę ..metafizycz­
ną" („Jeruszalaim sżel m ała") — W  wie'kiej swojej 
skromności zapomina iyiko o — sobie. Zapomina, że 

' w  prozie palestyńskiej sam stanowi -  epokę. Epokę 
I iiistoriozoficzno-poetyckiej syntezy tworzącego się 
| życia.

P rzez stos mikowo dłuższy ccas bawiąc w m iel do­
linie środkowo-galłle.iskiego łańcucha górskiego, w  
En-nasira (Genezaret), radował s*ę poeta otaczają- 
cem pięknem przyrody, H
w  samotności swej raz jeszcze przeryw ał owe out i 
noce walki i poszukiwania. I nie umęczył się niemi. 
A ż  pewnego zarania, jak Zaratustra, zapragnął -ob ­
darowywać się i obdzielać ludzi, aż póki mądrzy me 
uradują się znów swena szaleństwem, a ubodzy wta- 
snem bogactwem.

I tak mamy pośród siebie pisarza i myiUcieła, nio­
sącego nam dar drogocenny. Lecz kiedy nareszcie 1 
my porzucimy ową orientalną dekorację, by Pałestjr- 
aa się mogła i dla nas najoczywistsza i najkonkret­
niejszą —  rzeczyw istością?

To, że wylania się u nas w  zagadnienie, znaczy, 
już —  wiele. Znaczy, że jesteśmy na rozdrożu i prę­
dzej czy  później odnajdziemy w  sobie nagą —  szcze­
rość niezaktamanę i istotę, wyciągającą ramiona ku 
Erec i zakorzeniającego się w  niej życia, które uka­
zuje nam —  rzeczyw istego nadczłowieka.

W  Palestynie zakorzenia się bowiem nietyiko ży ­
cie iiszuwu, ale bodajże oderwana dotąd od ziemi du­
sza żydostwa, błądząca w w ieczystych poszukiwa­
niach Boga i absolutu. Rozw ijająca się zaś tworczosć 
w Erec, jakkolwiek oparta na zdrowych podstawach 
ziemi, mieć jednak będzie — w ierzym y w  to nieza­
chwianie! — znaczenie ogólne. Kto wie, czy  właśnie 
z kraju proroków nie spłynie na świat nowa fala naj­
głębszej. ostatecznych prawd szukającej liryki, liry­
ki, króra nie będzie się Zub<ć v> futurystycznych fa­
jerwerkach, a wypowiadać najistotniejsze zdobyczą 
ducha La T>
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'Jęrozoiina. ( (A T ) W  rozmowie z korespon­
dentem egipskiego pisma arab­
skiego , ’tl Sie- ja ' pewien w yższy urzędnik rzą 
tlu palestytukioSo oświadczył, że w związku z 
przeprowauziiiieiu wyborów do władz rnutiicy 
palnych w Pult.si.vnie rząd rozważa sprawę e- 
wemuakiego zwołania rady ustawodawczej. W  
chwili ol eenej istnieją dwie rady. ffiaiące zw ią­
zek zr-rzadeni palestyńskim: rada wykonawcza, 
shtodai:sV( się z wysokiego Komisarza Palcsty 
ty , Icrd l rT umera, pierwszego sekretarza rządu 
palestyńskiego, prokuratora generalnego i se­
kretarza spraw finansowych drugą zaś jest ra­
da przyboczna, ustanowiona dnia 4 maja 1924 
r. zamiast rady ustawodawczej. Jak wiadomo, 
rada ustawodawcza wyznaczona w  r. 1922 mia 
ła się składać z 10 członków mianowanych i 12 
członków z wyboru. W ybory  odbyły się na po­
czątku 1923 r„ lecz przedstawiciele arabscy od­
mówili wzięcia udziału w  obradach. W  rezulta­
cie w ybory zostały unieważnione i w yznaczo­
na została rada przyboczna, składająca się w v 
łącznie z urzędników.

P i z y  kom plecie członków  odbyły  się w  ubiegłą 
n iedzielę w e  L w o w ie  obrady Rady Party jn ej O r­
gan izacji sjońskiej M ałopolsk i wsch. Obrady za ­
g a ił dr. Reicn, składając życzen ia obecnemu na po­
siedzeniu konsu low i po lsk ;emu w  Pa lestyn ie  tirow i 
H ausnerow i, a następnie w ita jąc  zasłużonego w e­
terana ruchu sjońskiego, dra Rabina B iercra , k tó­
ry  św ięc i jubileusz 90-lecia, a równocześnie 70-le- 
cta pracy narodowo- żydow sk iej. Sekretarz dr. 
R o tfe ld  składa spraw ozdan ie z  dzia ła lności E gze ­
kutywy. Sprawozdanie z ostatniej sesji A. C. z ło ­
ż y l i  dr. Reich i  dr. Schmorak. Uchw alono zw o łać  
konferencję k ra jow ą  na dzień 27 cze rw c" br Jo 
L w o w a .

lira iagDńskie i  giolie Zamiotła
W  ubiegłą n iedzielę b aw ił w  W a rszaw ie  znany 

nczony japoński, p. H azim e Asada prof m edycyny 
sądowe j w  un iw ersytecie w  N agasaki. P ro f. Hazi- 
me Asada p rzyw ió z ł do W arszaw y, z polecenia 
Japońskiego Tow arzystw u  Esperantystów  nasio­
na, b y  rasadzić na grobu tw órcy  esperanta, dra 
[Zamenhofa, d rzew ko japońskie, co też zosta ło w y ­
konane. Poprzedn io baw ił p. Asada —  jak w czo ­
r a j donieśliśm y —  w  Białym stoku, aby zw ied zić  
idom rodzinny Zamenhofa. W czo ra j p ro f Hazime 
Asada w ra z  z m ałżonką w yjech a ł do P aryża , jako 
d elegat uniwei sytetów  japońskich nr M lędzynarc 
do  w y  K ongres M edycyny Sądowej.

Remuneracje dla urzędników
Oczywiście —  dyrektorzy pudatkewego depar- 

mentu.

Jak' się dowiadujemy, ministerstwo skarbu roz­
dzieliło już kredyty remuneracyjne dla władz i urze 
dów  skarbowych pierwszej i drugiej instancji. W  
centrali ministerstwa skarbu wypłacono narazle 
remuneracje —  naczelnikom wydziału i dyrektorom  
departamentu. Zapadła również decyzja w ypłace­
nia remuneracyj innym urzędnikom, w  pierwszym  
rzędzie pracownikom departamentu podatkowego. 
Ouzym ali już remuneracje urzędnicy dyrekcji mono 
polu spirytusowego i departamentu akcyz I monopo­
lów  z osobnego funduszu monopolowego.

— -o------

KO NSTYTU U JĄCE W A LN E  ZGROM ADZENIE 
T O W A R Z Y S T W A  DZIENNIKARZY ŻYD O W SKICH  
W E  LW O W IE . Onegdaj odbyło się — jak już krót­
ko wczoraj o tern donieśliśmy —  pierwsze Walne 
Zgromadzenie Tow arzystw a Dziennikarzy Żydow ­
skich we Lw ow ie. Po  wyczerpaniu porządku dzien­
nego przystąpiono do wyborów , które dały następu­
jący wynik: Do prezydium weszli red. H. Hesckeles 
I posei M. Frostig. Następnie wybrano wiceprezesem 
L. W eiflAocka, sekretarzem Sz. Gottlieba, skarbni­
kiem A. Brata, członkami wydziału B. Giiusberga i 
I. Weinli)3a. Do komisji rew izyjnej weszli poseł Dr. 
L  Reich, poseł Dr. A. Insli-r i A l f r e d  Plohn Dn sadu

s ty liski zamierza powrócić do systemu rady 
mieszanej.

to powiedział ioid P in i i  loloo slon i i i
przed wyjazdem na urlop?

Jerozolima. (Ź A T )  Przed udaniem się w po­
dróż urlopową W ysoki Komisarz Palestyny 
lord Plumer zw iedził kolonję żydowską „P e ­
tach Tykv ali“ , przyczem wygłosił przemó­
wienie do kolonistów żydowskich, w którem 
w zyw ał ich do pozostania na roli i odradzał 
zw łaszcza m łodzieży wędrówkę do miast. Lord 
Plumer chwalił wzorową pracę w koloniach i 
stwierdził z zadowoleniem, że gmina Petach T y  
kwah nigdy nie miała potrzeby zwracać się do 
rządu o pomoc policyjną.

Koloniści w ręczyli lordowi Plumerowi merao 
rjał, w  którym zaznaczono, że kolonja w raz z 
okolicznemi osadami „Ain Ganin", „Machnę Je- 
huda“ . „Hatechija" i „Kfa-ganin“  liczy 10.000 
mieszkańców 2000 rodzm zajmuje się uprawą 
roli. Kolonja posiada około 30.000 dunamów 
ziemi, w  tej liczbie 8500 dunamów plantacyj po 
maraóczowych.

polubownego wybrani zostali Dr. L Wund, B. Oflns- 
berg i A. Brat.

Z J A Z D  K U R A T O R Ó W  S Z K O L N Y C H  W  W A R -
SZAW TE . W  p o łow ie  czerw ca br. m inister wyznań 
re lig ijnych  i  ośw iacenia publicznego Dobrucki 
zw o łu je  z jazd  w szystk ich  ku ratorów  ok ręgów  
szkolnych. W  zjeźd zie  ponadto w z ię lib y  udział dy­
rek torzy  departam entów i naczeln icy n iektórych 
w yd z ia łów  m inisterstwa. Z jazd  będzie m iał cha­
rakter organ izacyjno adm inistracyjny.

B U D O W A  N O W Y C H  E l  E W  ATO RÓ W . P lan  
stw orzen ia w  różnych stronach państwa w ielk ich  
m agazynów  -b o iow ych , t. zn. e lew ato rów , jest o- 
becnie trak tow any jako jedno z najpiln iejszych za­
dań rządu. M iuLstersiwo ro ln ictw a w y łon iło  spe­
cjalną kom isję fachową, k tóra opracow ała  szcze­
g ó ło w y  plan budow y nowych e lew a to rów  i  ro z­
szerzen ia istniejących. Plan ten zosta ł W czoraj 
przekazany kom itetow i ekonomicznemu R ady m i­
n istrów , który rozpatrzy  g o  na najblizrzem  posie­
dzeniu .

IN S P E K C J A  R E G U L A C J I W IS Ł Y . M inister r o ­
bót publicznych M on czew sk i. p rzep row adził outa 
t r io  inspekcję budow li regu lacyjnych na odcinku 
W isły  od Sandom ierza do W arszaw y.

P R O P A G A N D O W Y  L O T  F R A N C U S K I. D ono­
szą z W a rsza w y : W  tych dniach m ają przybyć do 
W a rs za w y  drogą  pow ietrzną red. Souptron i  p. 
S ib ile zast. dyrektora szkoły  lotn iczej w  Lyon ie. 
Celem podróży jest wykazan ie, że komunikacja 
lotn icze przedstaw ia maksimum bezpieczeństwa, 
dogodności i  szybkości. M arszruta lotu obejmuje 
Lyon , Genewę, Lozannę, Zurych, lionachjum , W ie ­
deń. W arszaw ę, Gdańsk, Berlin , KopenhagĘ. H am ­
burg, Amsterdam, Rotterdam , Londyn i  pow rót 
do  Lyonu  w  ciągu tygodnia W  ciągu całej podró­
ży jeden dzień w ypoczynku podróżn icy spędzą w  
W arszaw ie .

DO CZEGO P R O W A D Z I O B ŁĘD  2 Y D 0 2 F R -
C Z Y ?  Z P łocka donoszą: W  czasie nabożeńatwe w  
m iejscow ym  koście le  p rzystąp iła  pcWn* kobieta 
do księdza, stojącego p rzy  ołtarzu  i poczęła go  bić. 
W  kościele pow stała panika, przyczem  k lik  a o s ó b

NIE W O LN O  PO ZN AĆ  M IN IS TR A ..
W  jednem z  miasteczek małopolskich, które osta­

tnio zw iedził minister Składkowski, zauważył on, 
że policjanci nie w itają go ukłonem. Sądził więc, że 
nie poznają go. A le kiedy całe miasto w iedziało już 
o przybyciu ministra, a jednak policjanci nie witali 
go, nie m órł nruister Składkowski zrozumieć, co 
w łaściw ie zaszło. P rzyw o ła ł w ięc  policjanta i zapy­
tał go o przyczynę niepowitania. Na to odpowie­
dział policjant: „N ie kłaniam się, albowiem nie wiem, 
c zy  mokę iuż pana ministra poznać".

—  Co to znaczy? —  pyta minister.
—  Mieliśmy rozkaz, by pana ministra niepozna-

| zosta ło rannych. Kobietę aresztowano. W  cZ&sL 
i śledztw a ośw iadczyła  aresztowana, że  zdaw a ło  j* f
! się, iż ksiądz jest przebranym  Żydem i d latego B*' 

padła na niego. W  m ieście rozeszły  się tymczaSO-
pogłoski., że żydzi spowodowali  pobicie ksiądz*- 
Jak -,ię okazuje, aresztowana kobieta napadła Jń* 
raz na księdza, w G o s ly » in :eVTakże  w ów czas b r » ‘ 
nila się Inn. że uważała księdza' za przebranego 
Żyda.

U LOTKI, JAKO... D O LARY. Kiika iirm warsztat, 
skich wypuściło w swoim czasie ulotki reklamowe, 
na których odwrotnej stronie była podobizna b#lk> 
knotu dolarowego z drobricnii zmianami. Różm  tn  
szuści wyzyskali te ulotki w ten sposób, że kiejfs 
je po dwie zudrukowanenii stronami i puszczali *  
obi* po wsiach m iędzy naiwnych chłopów, którzfc 
po aewc2asie dopiero przekonywali się, żc padb 
ofiarą oszustwa. W obe ctego w ładze w ydały  zakaż 
używania ulotek reklamowych z  rysunkami laktcb1' 
kolwiek banknotów. Mimo to obecnie znowu MW- 
porad prawnych „C od ex " w  W arszaw ie ..ypu śct* 
yudobne ulotki, co znowu powoduje wypadki jat* 
bierania" naiwnych.

SAM O BÓ JSTW O  N A  C M E N T A R Z U  Ż Y D O W ­
SKIM . Onegdaj H. G lasner z Rabki, b rad iow iec 
popełn ił sam obójstwo na cmentarzu żydow skim  
w  Jordanow ie. Pow odem  sam obójstwa była p o ­
dobno m alw ersacja, jak ie j desperat dopuścić się 
m iał na n iekorzyść chlebodawcy.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY D R A  B A C Z Y N s E lK -  
GO W E  L W O W IE . Onegdaj w e  L w o w ie  targnął? 
s ię na sw o je  życ ie  D r W łodz im ierz  b a czyń s it, żn i­
ny działacz ukraiński. Dr. Baczyński poderżnął 
sobie gard ło  b rzytw ą  w  łaźni, przedtem  zaś usi­
ło w a ł otruć się kwasem  solnym  W  groźnym  sta­
nic odw ieziono  go  do szpitala. O  doktorze Bacfcyń1 
skin, m ów iono w  polskich i U kraińskich ' sferacś? 
politycznych w  styczniu br. w  zw iązku  z zapocząt­
kowaną przezeń próba ugody polsko ukraińskiej 
P ró b y  skończyły się nicpon ysluie.

U 8IŁ O W A N E  SAM O BÓ JSTW O  W  SAM OCHO­
D Z IE  Onegdaj usiłow a ł popełnić sam obójstw o W 
sam ochodzie na Zaborni obok Rabk i p R. z- K ra - 
kowa. W  ciężkim  stanie odw ieziono  go  do s zp ita l*  
P ow ód  rozpaczliw ego  kroku nie znany.

K A T A S T R O F A  H Y D R O P L A N U  W O JSK O W E G O  
N A  H E LU . Onegdaj w  południe zdarzy ła  się na 
p ó łw ysp ie  Helskim  katastrofa  sam olotowa Z n ie­
w iadom ych narazie  pow odów  spadł hydroplan wo| 
skow y, przyczem  zginą] ,ia m iejscu k p t-p ilo t Ma? 
Lek i, zaś mechanik Sewastjanuk odn iósł ciężki*, 
rany.

Nadesłane czasopisma
„G I  OS A D W O K A T Ó W ". K w iec ień  br.: A dw . D ». 

Goldblatt. P ow ro tn a  fa la  pokątnopisarstwa w FO*- 
sce. Adw  D r Leon  P e ip e r ; Stanow isko obw in ione­
go  w ed le II. P ro jektu  U staw y  Postępow an ia  K a r ­
nego. Dr. Z. W u satow sk i: „Spóźn ione" zarzu ty  w 
postępowaniu nakazowem  i w ekslow em . - W  sp ra ­
w ie  jubileuszu Prot. Leon a Petrażyek lego . (D r  W , 
G.) Kon ferencja  adw oka tów  państw narodow ych t 
sukcesyjnych. (Ig .) P ro jek t rozporządzen ia  P re zy  • 
denta R zeczypospo lite j o  Sądach P ra cy  (dokofri 
czenie). P ie rw s zy  W a ln y  Z jazd  Kandydatów  A d w w  
kacku-h M ałopolsk i i Śląska C ieszyńskiego. Sen A? 
dw okaia  (fe jle ton ) Z  prasy. P rzeg lą d  orzeczn lc 
twa, A dres: K raków , Rynek g ł 22.

Odpowiedzi redakdtc
B A R  K O CH BA: K raków, Krowoderska 5.
A R 06: N ie nadaje się.
C Z Y T E L N IE  „N. DZ.“ : W  każdej większej księ­

gam i.

nego Zyda. W ed le swego zwyczaju  zagląJał mlm-i 
ster do wszystkich zakątków oprowadzany prze*, 
wlaśoicłela. Nagie przybyw a syn właściciela I pyta 
ojca czy  ma przynieść kluczyk od jakiejś komórkfi, 
Na to odpowiada ojciec po żydowsk i: „Przynieś* 
znam go, on w łazi do wszysticich dziur,-lepie] iuż sa 
memu otw orzyć".

Minister, który zrozumiał te sluwa, roześmiał sty  
serdecznie.

W IA T R  JEST W IN IE N .-
Przejeżdża jąc przez jakieś miasteczko zauw aży* 

minister, że  na rynku znajdują się olbrzym ie iio fe l na 
wozu, popiołu, Śmieci lid. Minister zaw ezw ał komen­
danta policji, czyniąc mu w yrzuty, że nie baczy ni. 
porządek w  rynku. —  „T o  silny w iatr nagromadził

wać... ,
LEPIEJ SAMEMU O T W O R Z Y Ć ..

Około Stanisławowa zw ’ edził minister dwór pew- ! śmieci" —  odpowiedział komendant.

Jak widać z powyżsezgo wywiadu, rząd pale

Wisdcmdcf £ kraju
M  Sad? Mw. tiigadiziOi ionsliei

~3cti. Małopolski
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WezyatKiin , k t ó r z y  p o  ś m ie rc i n ie o d ż a ło ­
wanej pamięci

Salomona Freunda
okaza li n a m  ty le  d o w o d ó w  w s p ó łc z u c ia  i p o - 
W c h y ,  s k ła d a m y  na te j d ro d ze  s e rd e c zn e  
Podziękowanie.

Fanny z Lanciauów Freundowa 
Filip Frennd.

J Ł ra & e w -B e r lin , w  m a ju  1927.
t  irT——r n rT a r^ T T ^ * *

KRONIKA

Wschód
dłO iiiu

8 m. 80

Zachód 
słońca 

19 m. 85

& Ł  iis ty n d e  em iirao in e  pized w w ytboinw ii
do SI. Paulo

P a ń s tw o w y  u rząd  e m ig ra c y in y  z a ję ty  je s t 
Ib sen ie  w y k o n a n ie m  u m ow y , k tórą  za w a r ł 
%  rek to r  G a w ro ń sk i z  rząd em  St. P a u lo  w  spra 
Wie b ezp ła tn ego  p rz e ja zd u  ■ ro ln ik ó w  z  P o lsk i 
do tego stanu. Ż y d o w s k ie  to w a rzy s tw a  e m i-  
S racy jn e  z a jm u ją  w  te j s p ra w ie  n ega tyw n e  
Stanow isko ze  w zg lęd u  na p an u jące  stosunki 
W St. P a u lo .

—  PO S IE D ZE N IE  R A D Y CENTRALN EJ
ORGANIZACJI SJONSKIEJ odbędzie się dziś. 
We środę o godzinie 8-mej wiecz. w  lokalu 
Organizacji Sjońskiej, Stradom 15. Na porząd­
ku dziennym: „Sprawozdanie posła Dra Tho 
°a  z ostatniego posiedzenia Komitetu A k cy j­
nego w  Londynie".

—  PO S IE D ZE N IE  LO KALNE J KOMISJI 
SZEKLO W ĘJ odbędzie się dziś, we środę, o 
godz. 8~mej wiecz. w  lokalu Klubu „T e l-  
Awiw". Przedstawiciele wszelkich ugrupowań 
sjońskich proszeni są o przygotowanie sprawo 
Zdania pisemnego z dotychczasowego stanu 
akcji w ich organizacjach.

—  W IZ Y T A C J A  SZKÓŁ. W czoraj przybył 
do Krakowa p. Michał Siwak, w izytator szkół 
średnich w ministerstwie oświaty. Przy jazd  
P- Siwaka do Krakowa ma charakter służbo­
wy. Zabawi on w Krakowie kilka dni i odbę­
dzie w izytację szkół.

—  G E N E R AŁ D Y W IZ J I LEO NARD  SKIER  
SKI, inspektor arm ji, przybył wczoraj do Kra 
kowa i zamieszkał w  hotelu Francuskim.

—  Ś W IĘ T O  PU ŁK O W E  20 P. P. ZIEM I 
KRAK O W SKIE J obchodzone będzie uroczy­
ście we czwartek, 26 bm. w koszarach 20 pp. 
ba Krowodrzy. Program uroczystości: O godz. 
10 przedpołud. msza połowa, godz. 10,45 przed­
n i .  defilada pułku, godz. 11 przedpoł. wręcze­
nie dyplomów honorowych członkom komite­
tu obywatelskiego ufundowania chorągwi puł­
kowej, godz. 12 w południe wspólny obiad żoł­
nierski, godz. 3 popoł. zawody sportowe, godz. 
V Popoł. rozdanie nagród, godz. 7.30 wieczorem 
Przedstawienie w  teatrze im. J. Słowackiego: 
••Wolne miasto" K. Krumłowskiego.

—  GOŚCIE ZA G R A N IC ZN I W  K R A K O W IE  
^  najbliższych tygodniach zwiedzać będzie 
Kraków szereg poważnych wycieczek, na któ- 
rych odpowiedniem przyjęciu powinno miastu 
szczególnie zależeć. Dnia 28 maja przyjeżdża :;0 
Przedstawicieli międzynarodowych biur tury­
stycznych. Związek Turystyczny prowadzi tę. 
Wycieczkę, obwozi w dniu 28 po mieście i do 
W ieliczki, a 29 maja goście wyjeżdżają luksu 
sowymi autobusami do Zakopanego, M. Oka. 
Czorsztyna i Szczawnicy na dwudniową w y ­
cieczkę. Dnia 4 czerwca przyjeżdża do Krako­
wa 20Q słowiańskich lekarzy, którzy zabawią 
Jutaj przez trzy dni. W  dniu 6 czerwca przy­
bywa około 300 uczestników kongresu wojsko 
^ych  lekarzy i farmaceutów. W  wycieczce tej

l0 r l  u d z ia ł rep rezen tan c i 45 p ań stw . D n ia  12.

M llg  lfl Ijffl
wyznaczona na

Jak się dowiadujemy, w krakowskim sądzie j 
okręgowym karnym zoslala już wyznaczona 
rozprawa o głośną kiadziez 135,000 zł. w  kwe­
sturze Uniwersyletu Jag. Proces przeciw b. ka ­
sjerowi kwestury Ziemiańskiemu o zbrodnie 
sprzeniewierzenia, oraz przeciw b. urzędniczce 
kwestury Nawrockiej i ślusarzowi Zaplotow i 
o udział w sprzeniewierzeniu rozpocznie się 
d n ia  22 cze rw ca  br. i potrwa ze względu na 
obfity materiał dowodowy przypuszczalnie ty

dzień. P rz ew o d n ic zą c y m  rozprawy wyznaczo­
n y  został sso. D ro żd z ik o w sk i Oskai żeni odpo­
wiadać będą przed Irzybunałem orzekającym,* 
złożonym z trzech sędziów. Ziemiański odpo­
wiadać będzie z wolnej stopy, gdyż został nie­
dawno wypuszczony z więzienia z kaucją 40 
lysięoy zł. Dalszych dwoje oskarżonych pozo­
staje w  areszcie śledczym. Zapowiedź rozpra­
w y o sensacyjną kradzież na Uniwersytecie w v  

wołała w ielkie zainteresowanie.

i zabił im i poiwiart m n iło k i r a i ł  3o
Potworna zbrodnia we wsi pod Krakowem.

Krakowski urząd śledczy zawiadomiono przed pa­
ru dniami o zaginięciu Zolji Paluchowej, żony Macie 
ja z Dłubni, koto B ieńczyc w pow. krakowskim. Pa­
luchowa od roku nie mieszkała z meżem i prowa­
dziła proces separacyjny, a przychodziła do niego 
jedynie po zboże, ziemniaki i pieniądze, przyznane 
jej, jako alimenta przez sąd na dwoje dzieci. W dro­
żone przez organa śledcze w Krakowie wraz z miej 
scową policją dochodzenia ustaliły, że Paluchowa by 
ta ostatni raz w domu męża w  niedzielę, dnia 15 bm. 
o godz. 2-giei popołudniu, a nikt nie widział, by stam 
tąd wyszła. Podczas ścisłej rew izji w  domu Palucha 
znaleziono ślady krw i na drzwiach izby, w  sieni i 
stajni, oraz na komodzie w  izbie, co nasunęło podej­
rzenie, że Paluchowa została tam zamordowana. Po 
szukiwania w okolicy domu i samym domu za zw lo 
kami nie dały 1 pozytywnego wyniku, wobec czego 
zarządzono dokładne przeszukiwanie brzegów  i dna 
pobliskiej rzeki Dtubni na przestrzeni kilku kilome­
trów. W  rzece znaleziono najpierw cześć ciata, podo

bną do piersi kobiecej, a onegdaj części wnętrzności
Przeprowadzone badania anatomiczne w  Zakładzie 
medycyny sądowej w  Krakowie przez prof. Dra 01- 
brychta wykazały, że znaleziona częśc ciata jest 
piersią kobiety, zaś wnętrzności, to żołądek, śledzio­
na, jelito grube i cienkie. Prof. Dr. Olbryeht prowa­
dzi dalsze specjalne badania serologiczne i histologi­
czne. W  dniu wczorajszym  wyłow iono znowu z rze­
ki płuca. Poszukiwania za dalszemi częściami ciała 
w toku.

Podejrzanego o zamordowanie żony Macieja Palu­
cha (lat 35), rolnika z Dlubna aresztowano. Jak z
dotychczasowych dochodzeń wynika Paluch namó­
w ił swą żonę, by przyszła w niedzielę do niego po 
pieniądze, zamordował ją, poćwiartował zw łoki 1 u- 
krył je w  rzece. Paluch mógł ohydnej zbrodni doko 
nać bez przeszkód, albowiem w  domu jego poza 
nim samym nikt nie mieszka. Gospodarstwo jego jest 
zupełnie zaniedbane. Dalsze śledztwo w  toku.

c z e iw c a  z je żd ża  do K ra k o w a  ok o ło  250 ucze 
s tn ik ó w  kon gresu  s łow iań sk ich  e tn o g ra fó w  i 
g eo g ra fó w , następn ie  o czek u ją  nas p rz y ję c ia  
m a so w ego  z ja zd u  z o k a z j i  sp ro w a d zen ia  p ro ­
ch ó w  J. S ło w ack iego , a w  lip cu  p r z y ja z d  600 
po lsk ich  w e te ra n ó w  a rm ji a m eryk a ń sk ie j.

—  Z  U N IW E R S Y T E T U  J A G IE L L O Ń S K IE ­
GO. P . M ar ja H irs ch lh a ló w n a , rodem  z P o d ­
gó rza  o trzy m a ła  na tu te js zym  U n iw e rsy te c ie  
s top ień  d ok to ra  w szech  nauk lekarsk ich .

—  G Ł O D Ó W K A  W IĘ Ź N IÓ W  P O L IT Y C Z ­
N Y C H  Jak s łychać, w  dn iu  w c zo ra js zy m , Ij. 
w e  w to rek , w ię źn io w ie  p o lity c zn i w  k ra k o w ­
sk im  sądzie  o k rę g o w y m  k a rn y m  ro zp o c zę li g ło  
dów kę. W ię ź n io w ie  żą d a ją  podobn o u ch y len ia  
a resz lu  ś ledczego  w obec  lego , że  ś led z tw o  co 
d o  n ich  zosta ło  już ukończone.

—  Z A K A Z  S P R Z E D A Ż Y  S IE K A N IN Y .  Z e 
w zg lęd u  na porę  le tn ią  m a g is tra l p rz yp o m in a  
za k a z  sp rzed aży  m ięsa  s iekanego  k ażd ego  g a ­
tunku do  1-g o  p a źd z ie rn ik a . R ów n ocześn ie  
m a g is tra t os trzega  pu b liczn ość  p rzed  n a b yw a  
n iem  tz. s iek a n in y  *i w y ro b ó w  k rw a w y c h  na 
straganach , ław ach , ja tk a ch  itp., lb o w ie m  a r ­
ty k u ły  te u le ga ją  w  p o rze  le tn ie j la lw o  ro zk ła ­
d o w i i  zepsuciu  i  ja k o  tak ie  są d la  zd ro w ia  
s zk od liw e .

—  D W IE O F IA R Y  PIJANEGO W O ŹN ICY. W czo ­
raj po godz. 4-tej popołudniu jechał przez ul. Lu­
bicz jakiś woźnica w  stanie nietrzeźwym i pod wia­
duktem kolejowym przejechał Ignacego Korku 
współwłaściciela firmy elckcromontcrskiej. Woźnica 
zaciąt konia i pogalopował w  stronę ul. Rakowickiej 
gdzie znowu wpadł na Antoniego Lachowskiego, u- 
rzędnika dyrekcji koicji. Lekarz pogotowia stwier­
dził u pierwszej ogólne potłuczenia, zaś u p. Lachów 
skiego ciężkie okaleczenie gtowy, połączone ze zdar 
ciem skóry na części czaszki. W oźnicą zajęta się 
policja, zaś przejechanych przewieziono do szpitala 
chirurgicznego.

—  TO  SIĘ N A Z Y W A  „SZERO KA N A T U R A "! Ma- 
ciorezyk Stanisław, właściciel mleczarni w  Katow i­
cach zgłosił do policji, że dnia 23 bm. w  godzinach 
wieczornych skradziono triu na pi. Ducha w Krako­
wie w  czasie odpoczynku na wozie platforiiiowym z 
kieszeni portfel z gotówką 6.000 zł. Poucza^ przepro 
wadzonych dochodzeń stwierdzono, że Maciorczyk 
znajdując się w  stanie podpitym, rzucał w restauracji 
swytn nortfclctn po sLole.

_  SPE C JALISTK A  O D PO SCłELl. Dnia 23 bm. 
przytrzymał patrolujący posterunkowy na ul. Gene­
rała Chlopickiego Marję Gtiutkiewicz (lat 29) w 
chwili, gdy niosła pościel i bieliznę. Jak stwierdzono 
zakwestionowane przedmioty skradła ona z iiiezant- 
kniętego mieszkania Stefana Smoleńskiego, majora

W P  przy tejże ulicy. Gnutkiewicz za pudobne kra­
dzieże poścjeli była poprzednio już aresztowaną.

—  CHCIAŁ SOBIE Z B U D O W A Ć  SAMOCHÓD. 
Aresztowano Sikorę W ładysława (lat 17), ucznia śiu 
sarskiego za 'kradzież części składowych samocho­
dowych wartości 2000 zI. na szkodę Stanisława S z i -  
bowicza, właściciela garażu przv nl. Arjańskiej 1. 1.

—  ZNO W U ROWER. Jurowicz M ieczysław, listo­
nosz zgłosił do policji, że data 23 bm. o godz. 18-tei 
skradziono mu z ogrodu Zakładu Lubomirskich r >  
wer wartości 100 zł.

—  KRADZIEŻ W  URZĘDZIE PO CZTO W YM . Sa­
lom, i; Kerntal, pomocnik handlowy zgłosił, że oma 
23 bm. skradziono mu w  budynku pocztowym pat, 
ul. Skaiecznej podczas nadawania pakunków jedea 
pakunek wartości 170 zł.

 -o------
—  DO W SZY ST K IC H  T O W A R Z Y S T W  K U L T U ­

R A L N Y  CH, Kółek dramatycznych, BibljoteL, ra f-
telń, oddziałów żydowskiej Centralnej urbaniza­
cji Szkolnej, Tow. śpiewackich i do wnsystkieb 
działaczy na polu żydowskiej Kultury w a k p o i-  
scc Zacu dniejl W  ost r nich dniach zaw iązał aią 
w  Krakowie Komitet przygotowawczy pod prze-' 
w odnictwem  p. A. Seinfelda celem pow ołan ia  d *  
życia centralnej organizacji dla wszelkich dzie­
dzin pracy na polu kultury żydowskiej w  / ■ ch »  
dt 'e j Małopolsce.

Kom itet ten zw raca  się do wszystk ich  orgjaniza- 
ey j i m iłośn ików  języka żydow sk iego  i kultury 
żydow sk ie j o naw iązan ie kontaktu z komitetem 
celem przygotow an ia  Zjazdu, który ma się odbyć 
w  p ierw szych  dniach czerwca.

Adres Kom itetu: A. Seinfeld, Kraków, ul. Duna­
jew skiego.

—  Ź YD . A K A D . K O ŁO  M IŁ O śN. K R A J O Z N A W ­
S T W A  urządza staraniem sekcji turystycznej w e
czw artek popołudniu w ycieczkę do „Tenczynka**. 
P rogram : zw iedzenie Zamku. Zbiórka przed d w or 
ceni g łów nym  o  godz. 13'50, w y jazd  o godz. 14"25, 
pow rót o  godz. 815 w ieczór.

—  Z  Z R Z E S Z E N IA  K O B IE T  Ż YD O W S K IC H . P o  
siedzenie W ydzia łu  odbędzie się dziś w e  środę o  
godz. S w iecz. w  lokalu T e ł A w iw . Na porządku 
dziennym spraw y aktualne.

irnn-MMU

IL E  P IE N IĘ D Z Y  W P Ł Y N Ę Ł O  Z  Z A G R A N IC Y  
OO P O L S K I. W edług obliczeń urzędowych, w  c ią ­
gu 1920? r. przekazano do Polsk i z zagranicy. 
17,599641 dolarów , 42,41(5 funtów szterlingów , 
(>1.580,850 franków  francuskich oraz 2,841,985 z ło ­
tych polskich. N aogó ł w ięc  w  roku ubiegłym  pi ze- 
kazano do P o lsk i mniej, niż to ndało m iejsce W 
latach poprzednich. Jedynie przekazy z F ran c ji 
w zros ły  o przeszło 10 proc w  porównaniu z ro ­
kiem poprzednim, a to wskutek zw ię iiszón tj em i­
g ra c ji do Francji,
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Jak ocenia rezultat wyborów warszawsk ich
prezes klubu Pracy, poseł Kościałkowski?

Wywiad „Now ego Dziennika11
W arszaw a. 24. 5. Sin. W  związku z  wyboram i do 

fad y  miejskiej z w ió d ł się współpracownik W asz do 
posła Kościałkowskie&o, prezesa Klubu pracy i no- 
wowybrauceo członka rady miejskiej z listy nr. 25, 
z prośbą o wypow iedzenie swych poglądów na spra 
,wę wyborów . Na pierwsze pytanie w  sprawie oce­
ny  rezultatu w yborów  p. Kościałkowski oświad­
czył:

—  Zw ycięstw o dzieli się na dwie części: pierwsza 
to wytw orzen ie polskiego cetnrum, do którego wcho 
dzą obok człow ieka pracy fizycznej, człow iek pra­
cy umysłowej, obok rzemieślnika i drobnego kupca 
—  inteligent i robotnik, —  druga to liczba która naze 
wnątrz wygląda może słabo, jest jednak wyraźna 
wskazówką początku zw ycięstw a. W brew  hasłom de 
magogicznym, mając przeciwko sobie haniebne meto 
dy walki 12-tki, oraz niewiarę i bojaźń wyborców , 
że głosy oddane przez nich mogą przez rozstrzele­
nie przepaść, —  osiągnęliśmy 16 mandatów. A  więc 
znalazło się 40 tysięcy śmiałków, k tórzy głosowali 
Ba nas. Jest to niewątpliwie ogromny sukces.

Na pytanie w  sprawie współpracy z  Żydami w  ra 
dzie miejskiej, odpowiedział p. Kościałkowski: Chy­
ba znany jest panu mój punkt widzenia na tę spra­
wę. Żydzi, płacący podatki, nie tylko mienia, lecz i 
krw i, na wypadek wojny, mieszkający w  Polsce, nie 
mogą być przez nikogo inaczej uważani, jak za ró­
wnouprawnionych obywateli państwa. Dążeniem pań 
•tw a  powinno być wykluczanie wszelkich waśni i 
konieczność zaszczepienia głębokiej w iary w  mniej­
szościach narodowych, że gdy zajdzie potrzeba bro- 
pteoia niepodlgełości, to będą to czynić z  głębokiem 
przeświadczeniem, iż bronią siebie.
. —  Jak zachowa się Klub pracy przy wyborach 
Stanowiska prezydenta i w iceprezydentów ?

Londyn, 24 5. (L )  Zapowiedź oświadczenia 
rzędowego w  sprawie stosunków z sowietami 
t a n ła  przypuszczać, że parlament przeżyje 
jdzii „wielki dzień". Przypuszczenia sprawdzi­
ły  się. Zarówno na sali obrad jak i na gale- 
rjach znać pewne podniecenie. Wszyscy zdają 
Sobie sprawę z doniosłości chwili.
> Sala obrad zapełniła się posłami i publiczno 
jścią już na kilka godzin przed rozpoczęciem 
.posiedzenia. W  loży dyplomatycznej zasiedli 
przedstawiciele wszystkich niemal państw, któ 
rych posłowie akredytowani są przy rządzie 
brytyjskim.

Ukazanie się premjera Baldwina na sali zo- 
ttało powitane z ław konserwatystów burzliwy 
mi oklaskami. Premjer uzasadnił prawne pod 
stawy rewizji w Arcos, przedstawiając izbie 
najważniejsze dokumenty znalezione w  lokalu 
przedsiębiorstwa sowieckiego.

Z  kolei oświadczył Bałdwin, iż rząd uchwa- 
13 1) wypowiedzieć układ handlowy z sowie­
tami, 2) zażądać W3Tjazda sowieckiego przed­
stawicielstwa z Londynu. 3) odwołać przedsta 
Wiciela brytyjskiego z Moskwy. Zarazem pre­
mjer prosił, ażeby parlament najdalej do 
.czwartku zaaprobował stanowisko rządu.

Nad oświadczeniem premjera wywiązała się 
ożywiona dyskusja, która w  tej chwili trwa 
jeszcze.

Telegram Macdonalrfa
Londyn, 24 5. (L )  Ramsay niacdonald przy-

Pary*, V  5. (P )  W  ciągi^popołudńia zosłał 
Cziczerin przyjęty Pr**óc Poincarego i Brianda 
z którymi odbył, 4Jruższą konferencję. Oba1' mi 
nislrowie zapewnili Cziczerina, iż rząd franca 
ski nie zamierza poddać rewizji swego stosun­
ku do Sowietów,

—  Nie odrzucaliśmy głosów  żydowskich w roku 
1922, gdyśmy wybrali ua prezydenta śp. Narutowi­
cza. Nie powinniśmy odrzucać ich i teraz, jeżeli kan 
dydat na prezydenta pozyska przez swoje osobiste 
kwalifikacje głosy żydowskie. Dotychczas jednak nie 
prowadziliśmy żadnych rokowań. Pogłoski, jakie 
się o tem ukazały w  prasie są nieprawdziwe.

—  Co sądzi pan poseł o w ielkiej ilości głosów  ko­
munistycznych przy wyborach:

— Trudno przypuścić, —  brzmi odpowiedź, — by 
wszystkie głosy na listę nr. 10. b y ły  komunistyczne. 
Są to nieszczęśliwi ludzie, którzy będąc w  n iezw y­
kle ciężkich warunkach materialnych chcieli w  
ten sposób zademonstrować swe niezadowolenie.

Na pytanie, iak sie zapatruje na unieważnienie li­
sty nr. 10. pos. Kościałkowski odpowiedział:

—  Jestem bezwzględnym  przeciwnikiem taklel wal 
ki, gdyż nie prowadzi ona do osłabienia komunizmu, 
lecz przeistacza komunistów w  bohaterów. P rzyszła  
rada miejska powinna dążyć do zaspokojenia potrzeb 
tych warstw. Jestem przekonany, że p fzy  przyszłych 
wyborach zdziw ienie ogarnie wszystkich jak szyb­
ko w  stolicy Polski zamarł komunizm.

IM  w obozie iooiistrai!
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 24 5. Sin. Na ręce posła Warskie 
go (kom.) nadszedł w  dniu dzisiejszym nastę­
pujący telegram z Berlina:

Do komunistycznej frakcji poselskiej. W in ­
szujemy wam wspaniałego zwycięstwa w  war 
szawskięh wyborach. „Rolę Fahne

bywa dziś do Londynu z podróży do Ameryki, 
wystosował z pokładu „Berengarji" telegram 
do redakcji „Evening Standard" zaznaczając, 
że zupełne zerwanie stosunków z Rosją stano­
wiłoby dotkliwy cios dla handlu angielskiego 
i byłoby zarazem przyznaniem się do dyplo­
matycznej niezaradności, stanowiłoby wreszcie 
aprobatę rewizji, która wywołała wrażenie po­
nurej farsy melodramatycznej. Świat będzie 
się z nas śmiał —  powiada w  dalszym ciągu 
Macdonald w  swym telegramie —  wszyscy 
wrogowie nasi naiborą otuchy i nasi niezbyt 
gorący przyjaciele będą przypuszczali, że znaj­
dujemy się w ciężkiej sytuacji. Zerwanie z so 
wietami będzie miało na gruncie międzynaro 
dowym ten skutek, iż wzmocni żywioły rewo­
lucyjne całego świata. Zerwąnie to nie ozna­
cza siły lecz- raczej słabość."

Strata dla nm\ airelstiio
(Telegram  w łasn y  „Nowego D zienn ika")

Wiedeń, 24 5. (D ) W  tutejszych kołach so­
wieckich przyjęto wiadomość o bliskiem zer­
waniu stosunków dyplomatycznych Anglji z 
sowietami ze znacznym spokojem. Koła te uwa 
żają, że Anglja sama dotkliwie odczuje swój 
krok. Zważywszy bowiem, że wartość importu 
angielskiego do Rosji wynosi rocznie 13 mi- 
Ijonów funtów, łatwo uświadomić sobie można 
rozmiary strat, jakie poniesie przemysł an­
gielski.

Z głosów prasy paryskiej 
o wizycie Cziczerina

Paryż. 24. 5, Omawiając wizytę Cziczerina 
w Paryżu „Journal" pisze: Wizyta ta nie była 
niespodzianką, ponieważ figurowała w progra- *
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mie podróży sowieckiego męża stanu. .Nie .moi* 
iednak uderzającą jest ok o liczn ość , że wizyta ł* 
zbiega się z  p ew n ym i faktami. Cziczerin przf* 
byw a właśnie w chwili, w której rząd angielsW 
zo s ta ł zm u szon y  do w y c ią gn ię c ia  p o w a ż n y *™  
k o n sek w eu ey j z p e w n y d i p o s tęp k ó w  soW i6®Ł 
kich. D zien n ik  nic sądzi jednak, aby Czfczefli 1 
m ó g ł ig n o ro w a ć  so lidarność francusko-anglĆW 
ską, która zn a lazła  tak wspaniały w yraz w  cM  
sie w iz y t y  D ou m crgu c a i Brianda w  Londyfllfl

„Petit Parisieu" zaznacza, iż jest zrozuffl^W 
łem, że Cziczerin jest zaniepokojony śytuąfJfr 
międzynarodową i uważa za rzecz m o źU *^  
odbyć z Briandem rozmowę w  tej sprawie.

M o i m  im  listowa wo R a f
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Paryż, 24 5. (D ) Kom isja wojskowa parlśj 
mentu złożyła na wczorajśzem posiedzeń) 
sprawozdanie o noweli do ustawy o poboffl 
rekruta. Kom isja wypowiedziała się bezwzgłfr 
dnie za jednoroczną służbą wojskową.

Sprawa nimim taryfy R M
w pariamencia austriackim

Telefonem od naszego korespondenta.
W iedeń, 24 5. (D ) Parlament austrjacki pjż, 

stąpił na dzisiejszem posiedzeniu do ubriK 
nad nowelą do ustawy o ophdach celnych. 
Kanclerz dr Seipel uzasadniał w  dłuższem prrf 
mówieniu konieczność podwyższenia taryfy 
celnej, co ma być rodzajem represji za podwyj) 
szenie taryfy celnej przez szereg państw sąsie­
dnich. Austrja dostosowuje tylko obecnie sWł 
taryfę celną do opłat innych państw, nato­
miast gotowa jest zniżyć te opłaty jeżeli p 
inne państwa to uczynią.

l i i M  nie mm ziotGdainYfti ofeif
(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Paryż, 24 5. (D ) Lindbergh oświadczył w  roz 

mowie z  dziennikarzami, iż nie zamierza przy 
jąc ani jednej oferty z całego szeregu ofert, 
któremi został zasypany. Lotu swego nie przed 
sięwziął dla korzyści osobistych. W  dalszym 
ciągu zaznaczył Lindbergh, że nie zamierza w 
najbliższym czasie udać się do Niemiec, jak
0 tem niektóre pisma doniosły. Natomiast m* 
zamiar zw iedzić swą ojczyznę — Szwecję.

&|tf w  PNi hHRR?
Londyn, 24 5. P A f  Okręt „Aąuilania* po­

daje następującą depeszę rad owa; Statek „Oit 
fied“ , znajdujący się pod 41 st. 60* szerokości
1 33 st. 39‘ długości zachodni j zauważył ubie 
głej nocy o godzinie 2'hGO s/kunę dążącą na 
wschód, która holowała samolot mający an po 
zór trójbarwne oznaki.

Nowy Jork, 24 5. P A T . Donoszą, że załoga 
pewnego parowca zauważyła wczoraj o godz. 
16.38 wedle czasu londyńskiego w  odległości 
36 m il na północny zachód od W ysp  Azor­
skich biały samolot.

De Pinedo zaginał?
Londyn, 24 V. P A T . Biura Reutera donosi 

z H orty na Azorach, że De Pinego nie przybył 
tam do godziny 23,30. Portugalskie kanonier- 
ki oraz prywatne motorówki dokonywują po­
szukiwań wzdłuż wybrzeża.

Wielki połar w Beyrucie
Paryż, 24 5, (D ) Z Beyrutu donoszą: W  tu­

tejszym porcie wybuchł olbrzym i pożar, który 
w  krótkim  czasie ogarnął cały kompleks żabą 
dowań portowych. Straty obliczane są o t  120 
m iljonów  franków.

 o— m

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Wyrok w sromie młodocianego m i r r
(Telefonem  od naszego korespondent*)

Warszawa, 24 5. Sin. Późnym  wieczorem ** 
padł wyrok w  procesie ucznia Stanisława Lam 
piszą, oskarżonego o zamordowanie dyrektora 
szkoły handlowej. Lampisz skazany został na 
5 lat ciężkiego więzienia z zaliczeniem affsztu 
śledczego.

Wielki dzień w. parlamencie angielskim
Sprawa zerwania stosunków dyplomatycznych z Moskwa.

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

f i l i i  i  i i i  reriiji s ®  M m  'i  s t t i t t
Konferencja Czicierina z Poincarem i Briandem.

(Telegram własny „Nowego Dziennika")
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Z G I E Ł D Y
Giełda krakowska.

braków , 24. 5. Akcje zn iżkowo. Hular utrzv- 
•fanjr.

| Akcje; P rzem yś lo w i <nV>, H ipoteczny i.V/Ę Za- 
kwwj 96.50, 97, 1 oliaii Z ielen iew sk i 91.75, 

iJ jW N U y  0.70, Górka 51.25, Siersza górn icza 6.90 
H  * Strug 0.45, A zo l 2.10, 2.25, (ślubie 0.80. 7. 
I ^ b r a n i e  g ie łdow e przeszło  pod znakiem Lenden- 
7® słabej dla p ra w ie  w szystkich gatunków papie- 
f® ^ . Z w yją tk iem  Górki, która utrzym ała się na 
jy s t a l Ł  poziom ie Siln iejszem  zain teresow aniem  
r ^ * y ł o  się jedyn ie  Chybie p rzy  znacznych obro- 

Beszta pap ierów  w  minimalnem zaintereso- 
N astró j słaby panował aż do końca zebra- 

"r^ P rzy  m inim alnej chęci do pracy. Ruch na ogó ł 
^ y .  obroty n iew ielk ie.

papierów niekotowanych tendencja ja k o  i 
7*py6j podobny. P łacono Jaw orzno 22.15, Cegieł- 

‘J&. G azy zachodnie t.50— 1.65, Bank Po lsk i 
Len 0.31—0.32, Ć m ielów  0.31, N itra t 0.32, Na- 

. Polska 0.40—0.36 Zain teresow an ie jak o  i obro- 
y  ®Jnimalne.

Ł *  rynku walu t i D ew iz tendencja utrzymana 
Zasadniczych zmian tak pod w zględem  zainte- 

j, ®^ania jak i nastroju. Podaż w ystarczająca 
słaby ch obrotach. W  K ra kow ie  got dola­

no s ® i pół do 8.93, czeki bankowo 8.94 i pól 
W arszaw a  got. 8.92 1/4— 8.92 3/4, czeki 

go.' L w ó w  got. 8.92— 8.92 i pół, czeki 8.94 i pół do 
p jj K atow ice go t 8.9? 3/4—8.93 1/4, czeki 8.94 1 
u J , Bank Po lsk i p łacił w  dalszym ciągu za go- 

8.89 zac zeki 8.91.

, w  prywatnych obrotach, w  godzinach po- 
^ t ln io w y c h ,  tendencja dla e fek tów  nieco się 

° rn^ła, co uw idoczn iło  się w  nieco silniejszem  
treso w a n iu  dla niektórych pap ierów  rięż-

Obroty naogół n iew ielk ie. K u rsy  uksztalto-
2 2 . S1? następująco: Z ie len iew sk i 22. Jaw orzno 

—23, Bank Po lsk i 148, Chybie 6.80— 6.85.

Giełda warszawska
r * 8 «z * « r a  54 fen;. (PAT5 C le łd a  waluty.
rfM ^  S-S2. sprz. 8*94. kup. 8*90.
, andja 358-10. sprz. 359"— , Irup. 357‘29 
. °®dyP 43-43 sprz- 43-541 kap. 43-35 
j-/?®]; 8-93. sprz. 8-95. kup. 8*91.

25-05. sprz. 34-14 kup. 34 93.
9®6a 26-50 jfrz  ‘26-56 kup. 26-44.

.4*o ica iia  17210, sprz. 172-53 kup. 171-07 
u -ry y  4 9 -- , 49-12, 48-88,

^ ^den Ł -9 2 .  rep. 1 *(5-23 sprz. 125-61 

''lte * * * r^ procen tow e: Pożyczka  kole jow a 102.90 
, > 5 p,oc. pożyczka konwersyjnn 65.75, prera- 

a do larow a 53.50. Tendencja niejednolita. 

J ^ O ^ zu w a , 24. 5 P A T  Bank dyskont. 135, Handl 
Zj ' °łsk i 147.50, 146.50, 147, Zachodni 4.70, Zjedn. 
(Jo-, ®-|5, Sp. zarobk. 91, Częstocice 3.50, 3.4Ó, 3.50, 
645 ft̂ * Ce 75, Cukier 5,60, 5.70. L a zv  0 47, 0.44, 
^  \ J ^ g M  110, 111, 110, Nobel 5.50,“5.85, L ilp op  
2.75 M odrze jw  990, P a row o zy  0 96, Rudzki 
racho. 5 2-80’ Z ie len iew sk i 22, 21.50. 21.75, SU 
O ic* 72, 71 7225, Ż yra rd ó w  18.75, 19.50, Za- 
Ijją „  39.50, B orkow scy  3.90, 3.70, Haberbusch 

’ -Pirytus 3.55.

Giełda wiedeńska
A m T * * * * *  d i  3 4  b .  n t .  (P .  A .  T . ) .  Ł a w l j y ,  

L in u i ? * 1® 285-75, P,elgrad 12-45/ Berliń 167*91
„  ^8-55, Pudapeszt 123'59. Kopenhaga 169*10 
34-43 Madryt 124-30. Medjolan 38-65. Nowv 

Sojjn Oslo 183-30, rar--> 27*75 Praga 20 98
10 Sztokholm 189-70. Warszawa 79-19— 79'47 

^StesŁi 5 Amerykańskie 7060: >, niemieckie 167 70, 
® , polskie 79'16 79-56. szwajcarskie 136-05

SC® «0 ’86, Węgierskie 123-53— .
S’ 60 Zieleniewski 17-80, Silesia — -— , Fant'-
Bant Paipaty 35*— , Galicja 128- Siersza 5*41

O,8łopolsl:: — . Bank Pip. — Tepege . — —

Bank Polski powiększa kapitał zakładowy
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 24. 5. Sin. Słychać, że po zacią­
gnięciu pożyczki amerykańskiej nastąpi pod­
wyższenie kapitału zakładowego Banku Po l­
skiego do 150 miljonów złotych. Po  podpisaniu 
kontraktu pożyczkowego, odbędzie się nadzwy 
czajne zebranie akcjonariuszy Banku Polskiego,

które ma właśnie uchwalić podwyższenie 
tału zakładowego i na ktorem zostaną v y : , .;i 
dwa.i nowi członkowie rady. z których jedctl 
będzie delegatem amerykańskiego ko-nsorjam 
bankowego, udzielającego Polsce pożyczki. ,

Dyskusa między Marshallem a Wisem
w sprawie konferencji obrony praw żydowskich

Londyn, 25. 5. ŻAT. Między Louisem Mar- 
shalem a dr Stefanem Wiscin zaznaczyła się 
poważna rozbieżność zdań na ile konferencji 
obrony praw żydowskich, która zostaia zwo­
łana przez kongres żydowsko-amerykański 
wspólnie z komitetem delegacji żydowskiej w  
Paryżu, na koniec sierpnia do Genewy. Louis 
Marshall ogłosił komunikat, w którym wyraża 
obawę przed szkodliwem* konsekwencjami, 
jakie mogą spowodować pewne nieoómyślane 
słowa uczestników konferencji, mimo, iż będą 
działali oni w najlepszej wierze. Maishall wy 
raża mniemanie, że po zawarciu traktatów na

konferencji pokojowej należało rozwiązać ko­
mitet delegącji żydowskiej w  Paryżu oraz koi 
gres żydowsko-amerykański.

Dr. W ise ogłosił odpowiedź na oświadczeni* 
Marshalla, w  której twierdzi, że konferencji 
w Genewie jest naglącą koniecznością, by bro­
nić praw Żydów we wschodniej Europie. Pod­
kreśla on, że w  swoim czasie Marshall pierw­
szy opierał się zwołaniu kongresu żydówsko- 
amerykańskiego. gdy chodziło o wywaiczenit 
praw mniejszościowych dia Żydów w wscho­
dniej Europie. 1 ij/

Program malej enterty
Hala ententa wobec sowietów.

Paryż, 24. 5 P A T . Rumuński m inister sp raw  za- 
{ gran icznych Mitileneu w  w yw iad zie  udzielonym  
I przedstaw icielom  prasy podkreślił doskonalą zg o ­

dność poglądów państw malej ciiiem y mi kwostfe 
rea lizac ji je j programu. M inister pragnie, aby 
szczere i jasne obustro-ne w yjaśnien ia doprow a­
dziły  do polubownego uregulowania sporu w iosko 
jugosłow iańsk iego. M itileneu w y ra z ił nadzieję, że 
narady posła Radicza z Mussolinim doprowadzą 
do pomyślnych rezultatów . M-itflirieu uważa za ko­
nieczne przyw rócen ie  rów now agi, naruszonej 
przez wojnę 1 gorąco pragnie u lrw a lcn ia  L oca in a  
Europy Środkowej. M inister podkreślił następnie,

v —-

Nij w ' cti, 24. 5 P A T  Pa ryż  20.36 1/4, Londyn 
HisJ  ork 519 13/16, B elg ja  72.20, W łoch y
VVje<j : 61 25, lło lan d ja  2<
13* Of61* 73.17 i pół, Sztokhi

Giełda zurychskD

że żaden z k ra jów  m ałej ententy me utrzymuje sto 
sunków z so w o tam i i  nie jest wskazauem, aby- W 
c h w il ,  k iedy An glja  doprowadzona została do rox  
w ażen ia sp raw y  ewentualnego zerw an ia  słotno 
ków , P ra ga  lub B ia łog ród  m iały  zm ieniać swojfe 
zasadnicze stanow isko la z e iw y  w obec MoaLwy. 
M inister przypom niał następnie, że stosunki mię­
dzy Sow ietam i a Rumunją nie istn ie ją z wioy So, 
w ietów . oraz w ykaza ł bezcelow ość p«xv&gaudy 
sow ieck ie j w  Rumiuuji M in ister nie przejmuje się 
sprawa porozumienia z sow ietam i, m ając ca łko­
w ite za id a nie do Polski.

Nowa próha zlikwidowania konfliktu
włosko-jugosłowiańskiego 

Rumunia pośredniczy w sporze!

25.25, 
28.15,

208.10, Berlin  123.17.5, 
134 jT** <a-17 i pół, Sztokholm 139.11 1/4, Oslo 
15.40 ’ J ^ °P enhaga 13S.73 i pół, Sofja 4.75, P raga  
9.13 3/)t 8rszawa 58.10, Budapeszt 90.55, B ia łogród  

' 4* Buenos A ires  219.75.

Giełda noKOjorska

s
® (A W ).  W arszaw a  11,40, Lon- 

A86 3/4, P a ry ż  3yl 5/8, W iedeń 14.07, P ra ga  

pe u  /4>_ W łochy 54e 1/4, B elg ja  13.39 i pół, Buda- 

^  l7  45, Szw ajcarja  13.24, H els ing fo rs  252 i pół, 

ga H olandja 40.02 3/4, Oslo 25.83, Kopenha-

®9» Sztokholm  26.70, H iszpanja 17.57 i pół, 
■jw. 4®-50, Bukareszt 61, Berlin  23,69 i pół, Bel- 

4 l76» Montreal 100.3S.

B iałogród. 24 5 P A T . „P ra w d a “ donosi z P a r y ­
ża. że Mus^oliui zaproponow ał nową formułkę 
dla z likw idow an ia  konfliktu w łosko jugosłow iań 
skiego. Rząd wioski gotów ilst oświadczyć, że 
W łoch y  podpisując traktat w  T ira n ie  nie plano­
w a ły  żadnych im perjalistycznych ani żadnych wo- 
gó le  politycznych celów , lecz że p ragnęły  jedynie 
zabezp ieczyć w łosk ie  interesy gospodarcze w  A l-
wmmmmmmmmmmmmammmmmmmmmmmmmmmmmmmamat— i

Z sali sadowe!
ZASAD ZO NY ZA  ZABÓ JSTW O .

W czora j odbyła się w krakowskim sądzie okręgo­
wym  karnym rozprawa przeciw  Leopoldowi Rajczy 
kowi (lat 23), praktykantowi rolniczemu z  Modlni- 
cy w  pow. krakowskim, oskarżonemu o zastrzele­
nie parobczaka W incentego WTyzgi. Dnia 21 listopa­
da 1926 r. Rajczyk wybrał się z flobertem do zabndo 
wań dworskich, chcąc w ypędzić parobczaków wiei 
skieh, którzy zabawiali się z dziewczętam i dworskie 
mi. Jednego z parobczaków, tj. W yzgę , Rajczyk do- 

! padt w  izbie czeladnej. Gdy W yzga  chciał zamknąć 
l drzwi z sieni, Raiczyk stojący w  sieni krzyknął 

„halt“ , i w tejże chwili strzelił z progu do W yzg i; 
kula ilobertu trafiła W yzg ę  na wysokości 10 żebra, 
przestrzeliła śledzionę i jelita, powodując śmierć 
ofiary po przewiezieniu do szpitala.

Na wczorajszej rozprawie thnnaczyl się oskarżo­
ny, że działał w  obronie przed W yzga, który odgra 
żał mu się od dawna, a w chwili krytycznej natarł 
na niego z kijem w  ręku. Świadkowie zajścia, a w  
szczególności dwoje dziewcząt dworskich, zezna­
wało jednak pod przysięgą, że W yzga  był zupełnie 
bezbronny i nie atakował oskarżonego. Po przepro­
wadzonej rozprawie zasądził trybunał Rajczyka na 
2 i pół lat ciężkiego więzienia z obostrzeniami, za­
rządzając zarazem natychmiastowe zamknięcie oskar 
żonego, który odpowiadał z wolnej stopy.

Przew odniczył s.s.o. Dr, Kaczmarski, wotuwali s. 
s, o. Dr, W ątor i s.s.o. Wiśniewski, oskarżał prok. 
Dr. Stawarski, bronił ad w. Dr. Kwieciitfcki, rodzinę 
zabitego zastępował obr. Dr. Arnold.

kanji. Dziennik sądzi, że na te] podstawie mo 
żlhyem  byłoby porozum ienie się między J igosła- 

1 w ją  a W łocham i. „P o lit ik a  donosi, że  w  kołaeB 
politycznych zapewniają, że rumuński m inister 
sp raw  zagranicznych M itiłineu sąduje poglądy mii. 
rodajnych kół francuskich i angielskich 00 w  *- 
wentualnego pośrednictwa humunji w  iu m fi- o n  
w łosko  ju osłowżańsŁiin.

•1 Marka światowej sławsr“

-Dla zdrowia dzieci*!
przez powagi lekarskie zalecany;

HAYA
^  i M Y D ŁO  H Y G F  N IC Z N E

(Ha meffloydąłitóeó1}

Tysiące podziękowań!
Diat«fO żądać należy waządzie tylko PUDRU HĄYik 

Do ubyck wt Tszyitkicb aptekach I drognerraOh

&  m m m m  O W m iy  skład  w y sy łk o w y : ■■■■>—
H A Y , apMuiz,

L W C W

Chorzy na cukrzycą
otrzym ają bezpłatnie dokładną broszurę Nr. 10. 
D r/  HUGO GARO, Sp. z ogr. odp., Gdańsk
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DROBNE OGŁOSZENIA
K T O  PO M O ŻE sierocie do ukończenia ostatniego 

roku uniwersytetu? Zgłoszenia ,ldea llsia“  do Biura 
i  taUera, Rynek &

D W IE  inieilgentne panienki znajdą pomieszczenie 
x  calem lub częściow tm  utrzymaniem przy inteligen­
tnej łydowsfciej rodzinie. Kuchnia rytualna. Zgłosze­
nia do Adm. J L  Dziennika" pod „Dogodne warunki".

LEKARKA - dentystka, z kilkuletnia samodzielną 
praktyką, przyjmie posado. Zgłoszenia: Stanisławów, 
Poste-Restante, Weisberg.

DO WYNAJĘCIA lokal w podwbrcu w  dzielnicy 
VUL Zgłoszenia do Adm JL  Dziennika- pod „Lokal".

SYPIALNIA w dobrym sta&ie okazyjnie do sprze­
dania. w aa itnoid. Kołetek 3, parter na prawo, od 
godz. 3—a I oo 8—K IO Wieczór.

EKSPEDIENTA tab ekspedientkę z działu bławat- 
nego, l  rtasoleaUa praktyka, przyjmie zaraz- W>ch- 
ter, Miodowa L Zgłossenia osobiste od 6—10 rano.

FABRYKA czekolady Plscblngera 1 Ska poszukuje 
•dolnego uakownaca. Zgłoszenia osobiste: K i-k ów - 
UęboOcl, Konfederacka 4

DYWANY, ttnolemn, ceraty. narzuty, kapy, por* 
itlery, drellcftj na suny, markizy, chodniki kokosowe 
dla pensjonatów* nrUpera, Kraków, Poselska 18.

ZAKOPANE
Gruntował* pwabudowa- 
ay (bielą— *<«pła * Men*
a  jda w pokojach, łazienki) 

P n n J o a a tn lW lP *

połeea komfortowf pokoje 
m wykwint atnyaumlem

„D YW AN
T W n in  o-Fwanów 

i kilimów 
KRAKÓW PODGORZB 
ŚW. KiNut 9 llnja tmm. 8 

poleea
D Y W A N Y  I K I M N Y
beckuPkuraAcylnie tanio. 
K lin ika <Ua naprawy dy­
wanów persk iah i kilimów.

■ le d e k iw lito i i  usuwa działa 
wunaemająco, odżywczo podni* j  

apetyt, nieoceniony środek dla 
rekwuwslepoenłdw

WbtL K n y in to lan ldege  Wino ehłnowo-łelnzUte 
nr malał 
■stokach 
W e t a i

nr maladze luszpafiskir]. — Uo nabycia we w&vstuch 
'  ■ ’ i drogarjaeh. — C una sa FI. 4-2B Zł, pół 2'4U

interesie tądaó wyraźnie Kra snynto  
tareklego  k in  chla -v . z e l_ r - ' -
cham.-fann. Mr. m. Krzysztof orski, Tarnów.

Pd ZGŁOŚ łW lA T O W Y
U ZYSK A ŁO  N A ZW ISK O

PIICHINGER
PRZEZ DOBRE fO T T Y

K T O  J E S T  S M A K O S Z E M  
MOŻE TO NAJLEPIEJ OCFNIC

TORT ten jest tak wspaniale przy­
rządzony, że wiele Gospooyń zanie­
chało wypieku domowego, zaoszczę­

dzając sobie kłopotów.

Kupiwszy raz TORT stanie, z się jego 
zwolennikiem bo przypomnisz sobie wy 
borny smak z dawnych dobrych czasów

FlftHIft C ERI f -
K R A K Ó W *

KREM RALEi TE
usuwa szorstkość i szybka grt 
popękaną skórę; wcierany zaraz 
po umyciu na skórę jaszcze wil­
gotną kram Ralełłe uodpamią 
twą cerę na ostre działanie po­
wietrza, eząniąc cię rzeźną. ==3

W czent tkwi tajemnica wlecznel młodości
D L A C Z E G O

paryżanka jest ponętną kobietą w  wieku balzakowskim, kiedy Polka w  tym sam>m 
wieka w ra in  aię za zrezygnowaną?

D L A T E G O  
że każdb Francuzka używa zbawiennego środka

Cosmcpolis
cudownie pielęgnującego Ś W ia iO Ś i  twarzy, rąk i ciała, czyuiącego z niej kobietę 
młodą j peiną ponęt w  przeciwieństwie do naszych rodaczek, z których tylko jednr. 
na dziesięć dośó dba o siebie, żeby mieć zawsze na podorędziu ten niezastąpiony 
środek hygieniczny COSMOPOLIS nadaje skórze niezrównaną elastyczność i pie­
szczotliwą aksamitną gładkość.

Cnamopoils nie jest krem. Cosmopolis to nie jest p u ls  do tw snjr. Cosmo 
polis fest to zapalnie coś nowego i dotychczas niebywałego.

Główny skład na Polskę: Roman W lcdarfki Warszawa, luheckle&o 5
Uo nabyoia w  aptekach, składacn aptecznych i perfumerjacl Cena zł. 3*£0 za sztukę. W razie nte 
otrzymania, ko le i] zwrócić się do Głównego składu na Polskę. Zamiejscowym Wysyła się po otrzymaniu

_ góry zł. 2*79 lub zł. ł*29  a zaliczeniem.
WYSTRZEGAĆ SI^ "A S I ADOWNICTWł 

Przedstawiciele na oddzielne miasta na własny rachunek pożądani.

v. szeik iego rodzaju fca fih u B u ie  S lĘ  
n a j f G D i e j  p r z y

. vi j i 6Ł 0£ . i U M ‘ | i m J J Ł G C T
B iu ro  I e ż , A p o lin a ry  B irszenk  i S f  •
Kraków, ult Basztowa L. 17, II. p. —  TeL Nr. 549*

KRYNICA
uPiNSJOKA;„A*ldRJA

poleca pokoje słoneczna z kutfmidmi lub bez. 
Kuchnia ry tualna we w ł flsnvm zarządzie. Rad jo

J a k ó b  m i c h .

Znana z dobroci
z podwójnie pasteryzowanej śmietanki

MASŁO DESEROWE
Z  R Y B N E J

do nabycia w  firmie:

W OJCIECH O LSZO W SK I
KRAMDW, MACY RYKIK

Czerwoność r o is
czerwoność twarzy i policzków usuniecie 

przez użycie S a n g l l i r o l t l .  
Zalecony przez lekarzy. —  Cena do/y Zł 6*50 

D r . C a s p u r y  I  C o ., O d a n i k

TORPEDO Tępf
muchy
ra d y K a l.w r

Muchołapka TORPEDO
Jakościowa, nąjhpsza, przodująca m r .... Nadzwy­
czajna tale * wabienia. Długoletnia adclnołr maga­
zynowania i wielotygodniowa zdolność użj tkowa. 

Wyłąuzny Reprezentant na Zach. Małopolską

I *  K U R Z , K r a k ó w *  S a l in a r n a  l .  1 .

Przetargi publiczne.
Urząd Wojewódzki, Okręgowa Dyrekcja Robót 

Publicznych w Krakowie ogłasza publiozny przetarg 
ofertowy na wykonanie robót bndowlanyoh pr/-V 
rozbudowie poddasza w gmachn Państwowe] szkol/ 
Przem ysłow e] w KrakowJe.

Plany budowy przeglądać można w  Państw. Z ł*  
rządzie Arch.-bndow lanym orzy  ulicy Starowiślne! 
L, 13, codziennie od godziny 12— 13, gdzie równia* 
nabyć można formularz ofertow y za . wi otem ko* 
sz iów  jego sporządzenia w kwocie złotych 3‘— .

O ferty należy składać w  biurze Okręgowe] Pyrek* 
cjl Robót Publioznych, Kraków, Rynek Główny* 
Krzyszto fory, 2 piętro, drzw i Nr. 3. do 4 czerWC* 
1927, do godziny 10 przed południem.

IG U Ł K II
RZEOWKOWE

m Ąateioi W  SQ T*m */6i& & o
wourzeniąp iołądAowrię u ekti do* a 
ro a h fch  i  u  c fc / e c t ,  > ■■ ■ .JHhAO OAOwAfy,* 4

Ast ik a  W .iPR O W  -'.W awjmbU
AcJi szoum' :ia*9 j

W t  h ‘J : r / W / , - *  .1 P r t K . I ,  u  fĄ i  / ! ,

RcJakior naczelny: Dr. W . BerkeUiammer. —  Red. odpow. Zygfryd Moses. —  Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzesrk twej 8*


